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priaaija wokc slrajków.
N ied arm o k apitalizm  w  pierw otnym

stadjum  sw eg o  rozw oju op iera ł s ię  słabym  
n aow czas prouorj- strajkow ym  robotników . 
Sam a m y śl, że najem n ik , słu ga  m aszyny i 
n iew o ln ik  w arsztatu  m oże p rzejaw iać św ia ­
d om ość  isloty  lu d zk iej, n o ż e  p rzeciw sta ­
w ić  s ię  narzuconym  mu przez tyrańaki k a ­
p ita ł w arunkom  życia, a raczej p ow oln ego  
k o n a n ia  —  w ydaw ała s ię  sza leń stw em . 1 
d u żo  potrzeba było ofiarnych w alk , krw a­
w ych  zm agań s ię , aby zm usić t. z. praco­
d aw ców  do iiczen ia  s ię  z  robotnikiem ., jako  
c z ło w ie k ie m  a n ie  b y d lęc iem ; krok za Kro­
k iem  trzeba było  w yd zierać k apitalizm ow i 
p raw o  d o  strajku. I dziś n iem a kraju cy ­
w ilizo w a n eg o , n iem a partji politycznej, 
k lo reb y  szczerze, czy ob łu d n ie , n ie  uzna­
w a ły  praw a tego  środk a, jako środka le ­
g a ln eg o  w alk i o p op raw ę bytu k ia sy  robot­
n iczej. A le  oto n ieu b łagan y  rozw ój k ap i­
ta lizm u , a wraz z nim  potęgi i liczeb n ości 
k la sy  robotn iczej stop n iow o w ykazały , że  
broń  strajkow a, w ydarta w c iężk ie j waloe 
k ap ita listom , stać s ię  m oże d źw ign ią  i ba­
ni u lcem  ca łego  życia sp o łeczn o  - gosp od ar­
czego , że len lega ln y  śrooek ^w alk i z k o n ie ­
czn ości zaostrza i p otęguje w alk ę k lasow ą
XU ennlprry.P.ńsł W i A *7. H r i f / V l O l  o.f P A . m r  r ó u n r .w sp o łeczeń stw ie . Z d ru giej alrooiy rów n ież  
zw iązk i robotn iczo zim u in nały , że  strajk  
zb yt cenną i ważną je st  zdobyczą w ich w al­
ca  w yzw oleń czej, aby le k k o m y ś ln ie  m ą  
Bzafować, aby przed  każdym  zatargiem  n ie  
w yczerpać w szystk ich  m ożliw ośc i, w oelu  
u n ik an ia  osta teczn ości, jaką jest sirajk , pa­
raliżu jący ca le  g a łę z ie  w ytw órczości i ha­
m ujący b ieg  życia w kraju. M ówim y na 
tern m iejscu  ty lko o strajku ek on om iczn ym  
i n ie  p oruszam y tu w cale teorji, propagu  
jących  zatrzym yw an ie m achiny życia g o sp o ­
d arczego  w ce irc ii rew olucyjnych .

k o w a n y  o  s a a b a c h ,  poprzedzonych  
w y sta w ien icm  żą^au eaouoiiiiCZuycn, e- 
w en tu a in ie  ukiauam i z  pracouaw oann  iu o  
rządem  t. j. strajkach, Ktorycn cu arak ler  
żaunej co do sw ej leg a ln o śc i n ie  p ozasta­
w ia w ątp liw ości. Otóż zn am ien iem  cn w iłi 
b ieżącej jest to, że  w ła śn ie  tak ie najbar­
d ziej le g a ln e  strajk i, zagw aran tow an e u- 
slaw am i w szystk ich  krajów , napotykają na 
ecraz gw a łtow n ie jszy  opór ze strony burżu- 
azji. Wojna^ sp otęgow ała  zn aczen ie  k iasy  
rob otniczej, św iad om ość  p roletarjalu  podą­
ża w yraźn ie w k ieru n k u  socja lizm u , coraz  
en erg iczn ie jsze  jest d rże n ie  d o  zn ie sien ia  
n ajem n ictw a. /.rozu m ia ła  to burżuazja, w i­
dzi ona, jak grunt u suw a s ię  z pod jej 
n óg , a w ięc  przy lada p oru szen iu  m as, ia- 

i da p rób ie  w yw alczen ia  choćby m in im aln ej 
] p op raw y bytu —  burżuaz;a w pada w sza l, 

chw yta s ię  n ajoh ydn iejszych  i n ajn ikczem ­
n iejszych  m etod w a lk i, n ie  cofa s ię  przed  
żad n em  łajdactw em , n ie  pom ija żadnej po- 

j d lo śc i.
T ak  s ię  d z ie je  na całym  św iec ie . W

B tm n ch  Z jednoczeń  vch kula  i bagńet strze- 
j g s  św-iętości m il jardow ych  fortun, n ie  po-
’ zw ala jąc na u k ła d a n ie  s ię  p rzed s:eb iorców

z  organizacjam i rohofniczom i. W  A nglii 
p od czas o sta tn iego  strajku kofp iarzy m ini-

oetatn ie dw a d n i n ied o ść  jasn o  w yk a­
zują naw et n ajb ard ziej zaślep ion ym , że n a­
sze k lasy  p osiad ające n ie  d orów nu jąc Zacho­
dow i w zm yśle  organ izacyjnym , p rze d s ię ­
b iorczości i rzutkości, p rzew yższają  k la so ­
wych sw ycn  w spółbraci tępotą, ogran iczo­
nością  horyzontu i zatrw ażającym  brakiem  
zm ysłu  rzeczyw istośc i?  Czy byłaby do po­
m yślen ia  w p raw d ziw ie  d e in o k ra ty czn eu  
p ań stw ie  prasa burżuazyjna, która rozpa­
d a ją c  strajk eb eu n y, pom ija św iad om ie  
istotne jego  p obu dk i, przem ilcza p row oka­
cyjne zachow an ie s ię  stron y  przeciw nej, a le  
zato k ła m liw ie  i o szczerczo , jak bezprayto- 
u n y  z w ściek ło śc i zw ierz , gAyrie i szarp ie  
„an alfab etów *, „p rzedn ią  straż G oltza“ , 
„chamów**?

J ak iż  Sejm  rzeczyw iśc ie  dem okratycz­
ny przyjąłby prow okacyjny w n iosek  p. Głą- 
b iń sk iogo?

G dzie p rzed staw ic ie l Rządu zryw ałby  
układy z robotnikam i, pow ołując s ię  na 
w iadom ość d zien n ik arsk ą , że sirajk  nape- 
wno b ęd zie?

3 . m. n .

W  Woli each gromada nie pozwalała are­
sztować delegatów.

Aresztowania nastąpiły w Strzykułach, 
Leśnej Woli i Nieporemu. Strajk jeduak trwa 
bez przerwy.

**
*

•  «

Sirajk się  rozszerza, ogarniając coraz 
szersze kola służby folwar znej. Stosowane 
represje wywołują wręcz odwrotny skutek, 
zachodzi nawet obawa, aby rozjątrzony robot­
nik rolny nie odpowiedział na gwałt — gwał­
tem.

Sekr. C. przeciwdziała nastrojom, zm ie­
rzającym do ekscesów.

**

ska“ :

Pan Bek i strajk rolny.
Pod tym nagłówkiem pesze „Gazeta Poł-

* *

s te r  Churchill rzucił p en ia łn ie-ch u lifrań sk ’ 
c i ' ś l  u staw ien ia  karabinów' m aszvnovvvctc i 'S l ustawiem m  karabinów 7 m aszynow ych  
v  tunelach k n le iow ych , a m in ’sfrow ie bra- 
«ia O ed d es ,.dvr>lorr>Ttveznie‘‘ d ażyłi do tę­
po abv n a rzn ró  k o lejarzom  strajk , sn o- 
d z ’ew ajae s ie . że  uda im s ię  u p iec  burżu- 
ezv in a  p ieczeń  w w vtw orzon em  p rzez sip  
z nm ec;e. W e Francji b uyżna/m  nrzV k aż­
dym  stra ik u  krzvezv. że  je st  d z ie łem  r-ro- 
w nkatorów  n iem ieck ich , że  za n !e m ;nr- 
k ia  Tf y y ip-jftp y  p ien ią d ze . A  u  n a s?  Czy

W pow. Miechowskim strajk, minio, i i  &- 
resztowano: J uszko, Golińsik ego i Hasia w ic- 
kiego i nie rozkolportowano skonfiskowanych 
przez policję odezw, ogarnął cały pow ab 

Skutkiem uchwały kola ziemian starosta 
rozesłał policję i żołnierzy, którzy strajkują 
cyth biją i zaganiają ich do roboty; robota 
trwa oopóki „ekspedycja karna“ nie odjedzą  

W Ciechauowskićm  i Maków sluetu aresz­
towano zarządy i instruktorów (tych oslatnich 
wraz z rodzinami). Sirajk się  rozszerzył.

W Mtawsk em aresztowano zarząd i dzia­
łaczy związku (razem  12 osób), 'lu  jakiś 
ksiądz jeździ z żandarmerią i  podleją. Kiedy 
słowa duszpasterza m e pomagają, wówczas 
żandarmi katują robotników, zmusza.ąc do 
pracy. Robota ta jednak pozostaje bez skut­
ku — cały powiat strajkuje.

W pow. Mińsko - Mazowieckim hula ek s­
pedycja, złożona z 13 „stróżów porządku** z 
ua’z. policji Ptaszj ńskins, sierż. poi. Kosinem  
i komendantem Iwanickim na czele.

Tu, w folw. Siennica aresztowano i pobi­
to Szostaka, Makosa i Szubę. Makowskiego, 
dopiero co przywiezionego ze szpitala potłu­
czono w niem ożliwy sposób. W Rudzie wzię­
to Cacana; w Nowodworze: Gościeja, Trojan­
ka i Krawczyńskiego. Strajk się  rozwija.

B łońskie strajikuja prawie całe. Po aresz­
towaniu 30 Judzi i opieczętowaniu biura związ­
ku, do strajku przystąpiło jeszcze kilka fol­
warków, tak, Je cały pow iat stoi.

W Radomszrzyźnie strajk rozwija s ’ę: w 
pierwszym d niu  strajkowała połowa folwar­
ków, w drugim prawie wszystkie.

Stosunkowo na w iększe represje dają się  
zauważyć w pow. Warszaw skini: , rozjeżdża "ą- 
"ym na koniach delegatom  wojskowi odbie­
rają k n r e , mówiąc ,,nam się  przydadzą*.

W folw. Paluch potłuczono i aresztowano: 
Filipiaka, Kaczorows’Mego. Troe:ńskięgo i Wi- 
śn iew sk ’ego. D e le g a t  z Wyczófek postrze­
lono w’no'je i ęk^lliowrno. Ma urwany pater
u ręki. Policja m ówiła: „twardy, a le  ziniek-
czejo**.

mość niesprawdzona nie może być motywem  
decyzji zwłaszcza w sprawie wagi lak ogrom­
nej, jak wybuch strajku rolnego. P. Bek chy­
ba orjentuje się, że „Gazeta Polska** nie jest 
organem Związku rob. roln., że nawet w kwe­
stii strajku przoeiw Związikowi temu występu­
je ostro.

Pan Bek albo jest człowiek em nie orjen- 
tującym się  i niezdolnym do dojrzałych dery- 
zji, albo użył notatki naszej za pozór do zer­
wania rokowań, ulegając naciskowi sfer, któ­
rym na wybuchu strajku zależy, w7 oelu tłu­
mienia go „silną ręk.ą“.

Tak — czy inaczej, p. Bek naraził kraj na 
ciężki kryzys.

Tak — czy inaczej, p. Bek na odpow ie 
dział nem stanowisku n ie powinien pozostać 
dłużej ani godziny.

U ch w ała  Z w ipahńw  Za wód ow ych w  spra­
w ie  strajku rob. ruin.

W yd zia ł W yk on aw czy  K om isji C en­
tralnej Zw. Zaw. postan aw ia  podrzeć s ł raik  
•robotników rolnych  z  całą s :łą i e e sr o ia ,  
o :e co fr :ąc s>V w razie  p otrzeby p rzed  straj- 
ikiem  g e n e r a ln y m

Sekretarjat Centralny po raz pierwszy  
został nawiedzony przez 2 policjantów poszu­
kujących towarzyszki z Kawy. Po przejrze- 
piu wszystkich pokoi — nieproszeni goście 
wyszli.

W pow. Błońskim strajk wybuchł ltf-go 
października obejmując kilkadziesiąt folw ar­
ków. Policja w straszny sposób katuje ludzi, 
odmawiających puwrutu do pracy, policjanci 
biją bez m iłosierdzia, n ie oszczędzając kobiet, 
na wolwarku B ieciew o policja wpadła w nocy 
do m ieszkania fornalu Turkowskiego, porwała 
go aieuibranegc i odwiozła do aresztu w G ro­
dzisku, żonę zaś Turkowskiego clieąoą podać 
mężowi ubranie policja zbiła do utraty przy­
tomności.

Mimo tych gwałtów służba folwarczna
wszędzie strajkuje.

Dnia 17 go b. m. komendant poRcjt p. 
Steczkiewicz wLargnąt na czele oddziału poli­
cji do lokalu Zw. Zaw. rob. roln., aresztował 
sekretarza oraz kilkunastu znajdujących się  
tam fornali.

Mylna notatka nasza zdecydowała o wy­
buchu strajku rolnego! — Tak sprawę postawił 
pan wice-miciifler Bek.

W ciągu wtorku toczyły się jeszcze roko­
wania między Związkiem robotn;ków, a rzą­
dem —■ im ieniem  którego występował p Bek. 
Ostateczna decyz’a nastąpić miata we środę. 
Tymczaseim we środę rano ukazuje się  notat­
ka nasza, mylna o tyle, że mówiła o wybuchu 
strajku w formie definitywnej, podczas gdy 
opluwa była jesz-ze uwarunkowana ostaiecz- 
„jUi w yaJuw u rokowań. P. Bek pov, oiując 
się  na tę n o tarkę, zawiadam ia we ś*i<lę rano 
ifcpifczfcniantów kw.ązku, ze oalsze roaowania  
uważa za zbędne.

Fakt nieby wały i bezprzykładny.
Dziennikarz skazany jest na zbieranie In­

formacji drogą pry walną. Wobec tego może 
się zdarzyć, że się omyli, jak om yliliśm y się w 
danym wypadku, choć informację r.aszą otrzy­
maliśmy ze źródła dobrze zazwyczaj w tych 
sprawach poinformowanego...

A te rząd ma żrćdta inne, m oże używać 
dróg pewniejszych i niezawodnych. Windo-
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M i  pro
w Mm clip.

Od p. Rzepeckiego, dyrektora policji w 
Poznaniu, otrzymaliśmy następujące spro.,le­
gwanie. Odpowiemy na nie w następnym N-tze.

„Na mocy prawa prasowego proszę Pana 
o zamieszczenie następującego sprostowania:

W numerach 360 i 832 zamieściła Redak­
cja dwa artykuły pod tytułami „W sprawie 
{prześladowania socjalistów w Poznaniu" i  „Z 
IPoznania".

1) Nieprawdą jest, ażeby w Wielkopolsce 
istniały „władze Kor łan to-Seydo w sk ie“.

Nie „władze Korfanlo-Seydowskie", ist­
niejące w pojęciu autora artykułu, lecz władze 
„polskie, legalizowane przez Sejm lub ltadę 
Ministrów albo Naczelnika Państwa" rządzą 
w  Wielkopolsce, a  obowiązkiem policji jest 
przestrzegać praw, przepisów i rozporządzeń 
tychże władz z całą sumiennością.

2) Nieprawdą jest, aby „o mającej się od­
być naradzie przedstawicieli Komisji Central­
nej Związków Zawodowych" zawiadomiono w 
przepisanym term inie dyrekcję policji w Po­
znaniu". Prawdą jest, że pan T. Matuszewski 
zaw iadomił na krótko przed odbyciem narady 
Komendę Miasta o odbyć się mającej nara­
dzie. Prawdą jest, że Komenda Miasta pozwo­
lenia na zebranie odmówiła i to z powodu:

a) że z obawy rozruchów i strajków, za­
powiadanych na 1.10, odmawiały władze kom­
petentne wszystkim większym zrzeszeniom po­
zwolenia na zebrania i zjazdy,

b) że zgłoszenia zebrania nie dopełni? p 
Matuszewski w przepisanym term inie (5 dni 
przed zebraniem).

3) Nieprawdą jest, aby pan StSssel z Byd­
goszczy (Niemiec) i pan Eliasz Schweber 
(Żyd) z Przemyśla przesiedzieli 48 godzin w 
areszcie.

Prawdą jest, że byli aresztowani w hotelu 
w nocy około godziny 1-ej i wypuszczeni na 
■wolność po 12 godzinach 26.9 około godziny 
1-ej w południe.

Prawdą jest, że przekroczyli istniejące 
przepisy, brali udział w niedozwolonem ze­
braniu; nieprzyjemności te zawdzięczają wła­
snej lekkomyślności, oraz panu T. Matuszew­
skiemu, który zebranie urządził, chociaż nie 
m iał na te pozwolenia władzy.

4) Jest prawdą, że aresztowanie owych 
panów było „usprawiedliwionem", a nie było 
„czynem samowolnym lub też prześladowa­
niem".

5) Nieprawdą' fest. ażeby połirja „rozwią­
zała partie S.-D. z powodu złożenia mandatów 
przez członków zarządu".

Prawdą jest, iż pan Matuszewski, były 
członek 7/arzadu, pisał do policji dnia 25.7 19 
list, zawierający ustęp: „Ponoszę, iż członko­
wie zarządu tej partji urzędy swe złożyli".

Prawdą jest, że na to pismo doniósł pre­
zydent poi; .ji panu Matuszewskiemu, iż wo- 
be-o złożenia urzędów przez członków zarządu 
uważa parlję za rozwiązaną i zaznaczył, „iż 
nie wolno panu M. nadal urządzać zebrań w 
imieniu za rządu partii".

6) Nieprawda test, ażeby „władze wielko­
polskie w skandaliczny sposób pogwałciły 
elem entarną zasadę wolności wyborów, ro­
biąc dyrektora policji — komisarzem wybor­
czym '!

Prawdą jest. że delejaci-wyborcy 10-ehi 
powiatów i miasta Poznania (okręgu III. Wy­
b o r c z e g o )  vr liczbie około 1 2 0 0  ludzi wybrali 
w maju r. b. „Główną Komisję Wyborczą", 
złożoną z 7 członków; ta „Główna Komisja 
Wyborcza" wybrała przewodniczącym p. Ka­
rola Rzepeckiego, pracującego od lat przesz!- 
20-slu w dziedzinie najrozmaitszych wyborów

7) Nieprawdą jest, ażeby protest wniesio­
ny przez parlję P. P. S. z powodu wyborów 
„obfitujących w krzyczące nadużycia —- po­
szedł był do kosza".

Prawdą jest, że protest był rozpatrywany 
pTzez Najwyższy Sąd w Warszawie dnia 27-go 
września; protestujący oan Porankiewicz, n:e 
staw ił ?ię na te; mm. Wyrok miał być publi­
kowany dnia -1 października. Redakcji „Robjt- 
nika" rzeczą jest dowiedzieć się w Najwyż­
szym Sądzie o wyniku rozprawy.

8) Nieprawdą jest, jakoby pan Przybylski 
i zbierał składki na „dzień prasy socjalistycz­

nej" wśród rnaji mych i wspólpracownikćw- 
towarzyszy P. P. S.“.

Prawdą jest, co pan Przybylski przyzttol, 
i ż  zbierał takie składki od osób nienależą- 
cych do partji P. P. S. Wedle istniejących 
przepisów czynność taka jest bez zezwolenia 
regencji niedozwoloną.

Prezydent policji (--)  Rzepecki.

Gdzie rządzi „Polizei"
I tłum  reaków  broń 
I wszyscy m nie 
W itają tą o racją:
P ielgrzym ie nasz,
Czyś przybył z proklam acją? 
Znasz - li ten  k ra j?
Ach, tam , gdy ty przybędziesz, 
Tam  będzie ra j,
Gdy folw ark tam  r.abędziesz.

Rom an Boski.

prawa ią ia  kolejarzy
Na posiedzeniu Remisji komunikacyjnej 

w dniu j.8 października byli obecni przedsta­
wiciele min. kolei, min. skarbu, kierownik 
min. aprowizacji, jakoteż reprezentant Związ­
ku pracowników kolejowych, jako rzeczoznaw­
cy.

Na początku posiedzenia po«e! Tabaczyń- 
ski stawia wniosek, domagający aię zaprosze­
nia na posiedzenie komisji drugiego Związku 
kolejarzy. Tow. poseł H rusner sprzeciwił się 
ternu, inni jednak człoukowie komisji wyrazili 
życzenie, aby w przysrdośd na posiedzeniach 
komisji byli i reprezentanci drugiego związku.

Sprawę jednorazowej zapomogi referował 
szef mim. dr. SUwszewstki, przedstawiając tabel­
kę, opracow aną przez mim. kolei w porozumie­
niu z min. skarbu.

Dla Małopolski przeznaczono 35 mil jonów 
koron.

i
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od 10.000 do 14.000 1.200 1.500 1^00
„ 6.400 „ 10.000 1.000 1.400 1.700
„ 4 000 8.400 900 1.250 1^50
„ 3.C00 „ 4.800 800 1.100 1.400
„ 2.800 „ 8.000 700 950 1.250
,  2.200 „ 2.800 600 800 1.100
„ 1.000 „ 2.200 560 700 960

poniżej 1.600 500 600 800
Prócz tego min. koiei zdecydowane jest u-

dzielić jednorazowej pożyczki w wysofitosci 
jednomiesięcznych poborów, spłacanych dla 
pracowników etatowych w 10 równych ratach, 
pracownicy nieetatowi spłacaliby pożyczkę w 
4-ch ratach.

Dla pracowników w byłej Kongresówce 
przyznaje mim. kolei jednorazową zapomogę w 
wysokości jednomiesięcznej pensji zasadniczej 
bez dodatku drożyźniaLego, przyznanego w 
maju przez Sejm. Suma przeznaczona wynosić 
będzie 36 mil. mk.

Dla drużyn parowozowych Małopolski 
przyznało mim. kolei następujące godzinowe: 

Kierownik parowozu pooad 75 ktm. 3.00 kor., 
palacz 2 00 kor.

zek, jako też Komisję kom. przed faktem d*$ 
koaanym, miaisterjum bowiem rozesłało de­
peszę do wszystkich dyrakeyj z nakazem spoi 
rządzenia list płatniczych. Następni© omawiaj 
tow. Moraczewski pragmatykę służbową, ezy-j 
tiiąc zarzut min. kolei, że dotychczas nie poro­
zumiało się za Związkiem w taj sprawie.

Tow. peseł Hausner sprzeciwia się pro-j 
jektowi zapomóg nan. kolei, dowodzi, że m iar 
nie powinno brać pod uwagę rang pracowni­
ków, a jedyną słuszną zasadą jest ilość glów£ 
w rodzinie pracownika. Zapomoga ta ma zu-j 
pełnie Inny charakter od zapomóg przyznanych, 
dotychczas, celom tej zapomogi jest możność, 
zakupu węgla i ziemniaków na zimę prze a! 
pracowników kolejowych. Tow. Hausner cma-| 
wiał następnie kwestję zaprowidowania kole-' 
jarzy, podniósł on, żo min. kolei jest skłonne, 
do udzielenia pożyczki kooperatywom kolejo-, 
wyot w wysokości 35 miljonów nik. Min. skar­
bu jedynie nie zdecydowało się jeszcze. Tow/ 
Hausner postawił wniosek, by Komisja komu-] 
nikacyjoa wybrała ze swego łona dwuch deie-; 
gatów, którzyhy wspólnie z min. kolei per­
traktowali z min. skarbu o uzyskanie wyżej: 
wymienionej sumy, z którejby przeznaczono 10 
mil. mk. na fundusz Centrali kooperatyw, da-! 
lej 25 miljonów na fundusz kooperatyw okrę-j 
gowych, celem ich finansowego zasilenia*' 
Wniosek uchwalono, wybrany został tow. Mo-' 
raczewski i poseł Michalak.

Tow. Moraczewski, Hausner i Łańcucki, 
po porozumieniu się ze Związkiem, podali na-’ 
stępujący projekt zapomóg dla kolejarzy z  Ma­
ło polski:

1) samotny 500 kor*
2) żonaty bczdz. wdowiec z 1 dziec. 750 „
8) żonaty z l dziec., wdow. z 2 dziec. 1000 „
4) rodzina przy 4 osobach 1.250 „
5) „ „ 5 „ 1.500 „
6) * „ 8 „ 1-700 „
7) ponad 6 osób 1-800 „

Wniosek przyjęto.
Jatko eksperci z ramienia Związku, prze­

mawiali p.p.: Grylowski, Michniowicz, Ołta­
rzewski i Ku ryjowe*.

P. Kuryłowioz, mówiąc t  aprowizacji, do­
wodzi, że mi-u. aprow. kolejarzy z Małopolski 
oddało p. delegatowi Gałeckiemu do zaaprowi- 
dowania, kiedy jednak reprezentanci Związku 
zwrócili się, to p. Gałecki oświadczył, że ta a* 
trybiwja została mu odebrana przez mim. apf.

P. min. Eberhardt sprzeciwia się nowemu 
projektowi zapomóg i nie może zgodzić się na 
powyższą modyfikację projektu zapomóg prze* 
Komisję komunikacyjną.

We wtorek odbędzie się posiedzenie ko­
misji, t»  którem ma być załatwiona sprawa za­
pomogi i kredytów dla kooperatyw kolejo* 
wych.
ji^juiJuukjW^WM^ufiiinnitri i*"*!)*1

M a s  Wysiał ma
Towarzysze t Towarzyszki! Na dzień 26 I 

Manewry: kierownik parowozu 150 kor.; pa- 27 października zwołujemy do Warszawy;
‘ Zjazd w sprawie roboty kobiecej P. P. S.

Na m arginesie.
T>j R. D.fnrows-ldego). 

W ezw anie do Kcr!a<aeji.
(Naśladownictwo z Mickiowiczf)
Znasz - li ien k ra j,
Gdzie reakcja dojrzew a; 
„Czerwonego" n ik t 
B ezkarnie nie śpiewa.
Gdzie nap is „zuriick"
Opaski „Roba" stroi.
Gdzie Dowbór ma głos 
A socjał cichó stoi.
Znasz - li ten k ra j?
Ach, tam , o „głowo" m iła!
Tam bviby raj,
Gdybyś ty tam przybyła.

Zra=z - li te r  nrcash,
Gdzie w ielkich sto podwoi.

lar?. 1.00 kor.
Pogotow ie: kierownik parowozu 100 kor.; pa­

lacz 90 hal.
Gospodarcze 100 kor

Konduktorzy.
Kierownik pociągu 1.75 kor.; manipulant 1-50 

kor.; konduktor 1.25 kor.; pogotowie. 75 haJL
Małopolska normalne strawne.

Dla drużyn parowozowych w Kongresówce.
K ierow nik parowozu do 75 kim. 1.50 mk.; po- 

mcanik do 75 kim. 1.25 mk.
Kierownik parowozu pc-nad 75 kim. 2.00 mk ; 

Dcmocnik ponad 75 kim. 150; palacz ponad 75 kim. 
1.25 mk.

Manewry: kierownik par. 75 fen.; pomocnik 50
fen.

Pogotowie: klerowdk par, 50 fen.; pomocnik 
40 fen.; palacz 30 f«a.

Konduktorzy.
Kierownik 1.25 mk.; manipulant 1.10 mk.; kon­

duktor 1.00 oik.; hamulce*y 1.00 mk.; pogotowie 
0.50 mk.; gospodarczo 0.50 mk.

W sprawie umundurowania pracowników 
mi u, podaje do wiadomości kcuiisji, że celom 
zakupu materjalów wyjechali delegaci do róż­
nych fabryk. Ostatecznego terminu załatwienia 
tej kwestii min. nie tucie podać.

Szsf sekcji mim. aprowizacji oświadczył, 
ia  mim. aprow. z całą przychylnością zgodziło 
aię na żądania pracowników kolejowych-_ Za­
pasy mąki, przeznaczono dla kolejarzy, jeśli 
dotychczas nie zostały rozdzielone, to nie na­
leży w i my przypisywać min. aprow., lecz trud­
nościom technicznym. Dodać należy, że zapasy 
te zostały przydzielono Centralnemu Związko­
wi kooperatyw kolejowych w Warszawie.

Następnie wszczęła się dalsza dyskusja. W 
sprawie projektu rządowego przemawiał tow 
poseł Łańcucki, zaznaczając, te  projekt min 
nie zadowoli szerokich mas pracowników kole­
jowych, ponieważ 80% kolejarzy z Malopotok. 
należy do jednej z ostatnich kategoryj projek­
tu rządowego i ci zostaną najbardziej pokrzyw­
dzeni, w tych zrś wyjątkowych czasach nie na­
leży trzymać się biurokratycznych segregować 
pracowników, cel tej zapomogi polega na tern 
by umożliwić kolejarzom zakupao na zimę 
artykułów pierwszej potrzeby.

Tow. poseł Moraczewski w sposób obszer­
ny i wyczerpujący wskazał na przebieg konfe­
rencji pracowników kolei z Małopolski, która 
się odbyła w Przemyślu w d. 19 września. Me- 
morjał, uchsvalony przez konferencję, domaga 
się w pierwszej lfcnji aprowizacji i zaopatrze­
nia w odzież kolejarzy, jakoteż ich rodzin. Na­
stępnie domaga się udzielenia zapomogi w 
wysokości jednomiesięcznej płacy wraz z do 
datkami droiyżnianymi. Tow- Moraczewsk: 
czvni zarzut min. kolei, że do ostatniej rhw>l 
nie porozumiało się w sprawie zapomogi ani 
ze Związkiem, ani z Komisją, stawiając Zwią

Postawienie tego wydziału pracy partyj­
nej na wysokości odpowiedniej do jego ol­
brzymiego dla ruchu socjalistycznego znacze­
nia" jest kwestją palącą, której lekceważenia 
lub zwlekanie b>k>by z naszej strony karygo* 
duą lekkomyślnością i zaniedbaniem najpier- 
wszego naszego obowiązku. Tam bowiem za 
światłem wiedzy socjalistycznej iść przede-. 
wTszyslkiem powinniśmy, gdzie mrok najwięłc-, 
szy panuje. A gdzież ten mrok jest gęściej­
szy, niż wśród tych bezkrytycznych, łatwo­
wiernych rzesz kobiecych, okłamywanych i tu­
manionych przez wrogów socjalizmu w celu 
uczynienia z nich narzędzia w walce z uświni* 
domionym proletariatem?

Naszym obowiązkiem jest tę nikczemną 
robotę udaremnić, nie dopuścić do tego, aby * 
kobiety - robotnicy czyniono w Polsce wrogą 
wyzwoleniu klasy robotniczej silę.

Chwila, w której p ro le ta ry l zmierzy swe 
iły w ostatecznej walce z burżuazją jest, być

może, bliska.
Kłamstwo i szalbierstwo jest główną w 

rękach socjalizmu bronią. Tą bronią zdoby­
wają sobie zaufanie kobiet. -

Naszym obowiązkiem jest broń tę z rąK
im wytrącić.

Każdy, kotnu leży na sercu zwycięstwo 
klasy robotniczej, musi zdawać sobie sprawę 
z tego, itak pilną, nieeierpiącą żadnej zwłoki 
sprawą 'jest rozpoczęcie na wielką skalę pra­
cy uświadamiającej wśród kobiet.

Dotychczas organizacja lej pracy nie sta­
ła na wysokości swego zadania. Zjazd wi­
nien stać się punklean zwrotnym w tym wzglę­
dzie.

Da on nam możność • bl'czenta sil na­
szych, nawiązania nici organizacyjnych ze 
wszystkimi punktami kraju, gdz>o prana , 
wśród kobiet już się prowadzi i rozpoczęcia 
jej lam, gdzie jej dotychczas niema.

Należy więc. aby towarzyszki zjechały się ' 
możUwio n a j r ó ż n i e j .  Aby przed zjruzdezn mo- 
żiiwio we w s z y s tk i c h  punktach kraj-i odbyty 
me zebrania i kob'ece, wyjaśniająco,
zadania Z jw lu  i j«g° aooioBłe znaczę tu o.

Tam gdzie si,y kobiece są słabe, towarzy­
sze winni jo wesprzeć swem więlcszein do­
świadczeniem i wyrobieniem,.

tam, gdzie ich narazie zupełnie jeszcze, 
niema, cały ciężar pracy spada na towarzyszy.

Towarzyszki j Towarzysze! Nie lekce­
ważcie sobie obowiązków, które na Was leżą 
w związku ze zjazdem.

Pamiętajcie, że bez uświadomienia k«Wct- 
pro-etarjusaek zwycięstwo socjaJmnu jest nie­
możliwe.

Niech żyje sec’al'zm.
Niech żyle P P S .  ■

f ’enfrnTny Wvdrfał łToWecT 
Polskiej Partji Socjalistycznej.
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T ow arzysze i T ow arzyszki I
Niewola® przystąpo® ać d©

Icu poOTSzechnago, o ile 0« 
P« PB S b strajku nie o g ło si!

stra] K .
■C3WIW3PjffSaEH » i S i l ^ ^

O trzym aliśm y n a s tęp u jące  zawiado­
mienie:

„K om isja C entralna klasow ych Zw. 
Z aw . i R ada Zw. Zaw. m. W arszaw y u- 
chw ala  rozpoczęcie pow szechnego  strajku 
tw poniedziałek 20 p aźd z ie rn ik a" .

Proklamowanie po-wszeehncgo strajku 
politycznego przez Związki Zaw odow e je s t 
czem ś w ruchu  naszym n ieslychanom .

J e s t  to now a m etoda dezorgan izacji,

wprowadzona przez kwnnntetów, którzy ze 
Związków Zawodowych chcą zrobić swoje 
narzędzie.

Wzywamy ttwraraysizów i towarzyszki, 
wzywamy ealy świadomy proletariat Pol­
ski, aby do strajku powszechnego pod ko­
mendą Komisji Centralnej Zw. Zaw. nie 
przystępował i staną! do strajku powszech­
nego tjLko wtedy, jeżeli P. P. g. do tego 
wezwie.

«*t<

W sptswie organizacji M ie l.
W artykule p. t  „W spraw ie kobiecych 

organizacji P. P. S.“ tow. Malinowski energi­
cznie zwalcza moje stauo*.i»ko odnośnie do 
organizowania pracy partyjnej wśród kobiet. 
Pruguę dać mu w swej obronie k ilka słów 
odpowiedzi.

Dyskusja z to w. Malinowskim jest ogrom­
n ie  utrudniona teui, iż operuje on ogólniko­
wymi zarzutami, których uzasadnienie uważa 
za rzecz zupeluie zbyteczną i które właściwie 
związku z poruszonym przeze urnie lematem 
nie mają.

Z chaosu jego ogólników nieco wyraźniej 
.wylania się myśl, że próba określenia przy­
szłego stosunku Wydziału Kob'e ego do in­
nych organów partyjnych jest z mej strony u- 
silowatuein zatamowania jego działalności, 
^ k rę p o w a n ia  tego co się jeszcze nie naro­
d z iło ’', ozem u „należy dać ja knaj większy roz­
m ach", „wtłoczeu.a ruchu kobiecego w ino- 
żhw e  najwęższe ram y".

Czy tow. Malinowskiemu chodzi tu o ruch 
emancypacyjny wśród kobiet, czy o ruch so­
cjalistyczny, zrozumieć trudno.

W każdym tuzie, ponieważ artykuł mój 
*5e daje cienia powodu do staw iania tego ro- 
lzaju zarzutów, odpierać ich nie mam polrze-
ty-

Tow. Malinowski, Jako doświadczony 1 
wybitny organizator, wie najlepiej, te  dokła- 
due określenie wzajemnego stosunku wszy­
stkich o rg an ó w  partyjnych uielylko nie tamu­
je  ich działalności, ale przeciwnie, jest niezbę­
dnym warunkiem Ich sprawnego funkcjono­
w ania i wydajnej pracy.

O c zy w iśc ie ,  tw ierdzenie moje, że „Wy­
dział Kobiecy nie powinien posiadać szerszej 
Cii inne wydziały autuum cji” podlega dysku- 
łji. Właściwa dyskusja jednak polegałaby na 
tein, aby udowodnić, it  tak określony stosu­
nek Wydziału do całości roboty partyjnej był­
by wadliwy, to znaczy nie sprzyjałby wzmo­
żeniu wydajności jego pracy, o co jedynie cho­
dzić tu może.

Natężałoby w takim razie wskazać, jaki 
Stosunek i dlaczego byłby dla naszego celu 
odpnwiedmejszy. 2e celem tym jest jedynie 
pozyskanie szerokich mas kobiecych dla idei 
socjalistycznej i pogłębienie w nich socjali­
stycznego uświadom ienia, rozumie się samo 
przez się.

Tow. Malinowski nic podobnego nie czy­
ni. To też niewiadomo wcale, w jakie formy 
organizacyjne pragnąłby on ująć pracę wśród 
kobiet. Z ogólników jego m oinaby nawet 
wnioskować, że wogóle u;ęcie tej pracy w ja­
kiekolw iek formy organizacyjne skłonny jest 
on traktować jako zamach na prawu kobiety 
i że w „ruchu kobiecym” chciałby widzieć ni- 
ezem nie skrępow any j nie regulowany ży­
wioł. Oczywiście, ie  i takie staw ianie sprawy, 
aczkolwiek oryginalne, jest w dyskusji upra­
wni ne. Należałoby jednak na poparcie go 
dać jakieś argum enty, czego Iow. Malinowski 
n i e  z ro b ił .

Nie znając zatem dokładnie Jego poglądu

domysły bow 'em  nie są tu wystarczająca, je­
stem zmuszona pozostać w tej kweotji przy 
swej pierwotnej opinji.

Słuszne być może do pewnego stopnia, 
sk'ego, i i  niema najmniejszego niebezpieczeń­
stwa, aby prądy feministyczne mogły się przy­
jąć w szerokich masach kobiet pracujących. 
To leż pisząc, że tworzenie oddzielnych orga­
nizacji kobiecych mogłoby dać pole do wytwo­
rzenia „pewnego rodzaju feminizmu*, m ułem  
ua myśli jedynie sfery kieroznicze tych orga­
nizacji i, oczywiście nie te dzikie objawy fe­
minizmu, o których wspomina tow. Malinow­
ski, lec* pewnego rodzaju feministyczne 
współzawodnictwo z mężczyznami i niedość 
zdecydowane po żucie całkowitej wspólności 
.nteresów obu płci w walce prołelarjatu.

Słuszne być m oi do pewnego stopnia, 
chociaż napcw-no zbyt pesymistyczne, są spo­
strzeżenia tow. Malinowskiego co do trakto­
wania przez naszych tow arzyszy  na wspólnych 
zebraniach kobiet - towarzyszek. Ależ w takim 
razie jedynym ratunkiem  na te „resztki śre­
dniowiecza” jest właśnie współpraca w jednej 
organizacji. Gdzież bowiem w przeciwnym 
iazie towarzysze nauczą się oceniać społeczną 
wartość towarzyszek nietylko ze stanowiska
ich „wyglądu, tuszy i wdzięków” ? I gdzie
towarzyszki ze swej strouy nauczą eię do aich 
przemawiać uielylko tych „wdzięków" języ­
kiem ? Sądzę, id wprowadzenie do życia par­
tyjnego zasady „żydowskiego w esela” (ua 
którem przestrzega się podziału płci tak ści­
śle, jak tego tow. Malinowski pragnie) bynaj­
mniej nie sprzyjałoby wyplenieniu z naszych 
szeregów tych „resztek średniowiecza”.

Nie wiem zupełnie, Jaki związek z Intere­
sującą nas spraw ą Wydziału Kobiecego ma 
fakt, uud którym Iow. Malinowski tak ubole­
wa, ii  w Sejmie ua SU posłów jest zaledwie 5 
kobiet. Nie wiem również co tow. Malinow­
skiemu mogłoby na tern zależeć, aby w Sej­
mie znmiast p. Staniszkisa zasiadała np. pani 
Staniszkisów a, a zamiast p. Udyka panna Gdy- 
kówna.

Cg spraw ę organ i  za ji W ydziału Kobiecego, komplikacji.

Mnie osobiście wydaje się to dla sprawy 
postępu rzeczą najzupełniej obojętną, ’tw ie r­
dzę natom iast z zupełną pewnością, iż nie­
wielki stosunkowo procent kobiet, jaki figu­
rował na naszych listach wyborczych, tłuma­
czy się jedynie ten?, iż w szeregach naszych 
dostatecznie wyrobionych politycznie towarzy­
szek jest jeszcze bardzo mało, co znów ze swej 
strony tłumaczy się tom, iż w naturze cuda 
się nie dzieją. A cudem by toby nielada zja­
wienie się w Polsce, jak za dotknięciem ródz- 
si czarodziejskiej, całych zastępów politycznie 
wyrobionych kobiet.

Na zakończenie na zarzuty tow. Malinow­
skiego, odpowiem ze swej strony zarzutem : 
Tow. Malinowski w obawie przed formułami 
a La liże przed niebezpieczeństwami, które na 
terem e naszej portji „ru howi kobiecemu" nie 
grożą i grozić uie mogą, wprowadza do kwe- 
stji jasnej i prostej chaos niepotrzebnych,

M. K.

Cisty z yfauryki.
(Specja lna  korsspom ilencja „Robotnika*1)*

IzJk m o rd u ją  feexbF om iych  ro&olrJk6vir

'm iesięcy  o 8 godzinny dzień pracy, o niezna:®- 
ną podwyżkę płacy i o uznanie robotniczej ur- 
gauizacji przez fabrykanta. Strajk objąf fabry­
kę wagonów- kolejowych (Standard Sleel Car 
Co.), która należy do potężnego trustu  stalo­
wego. Robotnicy zorganizowani dzielnie się 
trzym ają w strajku mimo, że byli prowoko­
wani na każdym kroku, choć nasłano chmary 
policjantów, a naw et wojsko, które oofnięto po 
tygodniu, bo nie miało co robić. Fabrykant, 
działając niezaw odnie z polecenia trustu, po­
stanow ił w krw i robotaika-strajk iera utopii 
st;..jk  i w ten sposób skończyć z obcokrajowy­
mi robotnikam i. Naspędzano więc w pam iętny 
dzień 8 września zewsząd starców, wyrostków 
i byłych biurowych funkcjonariuszy firmy, aby 
nimi robotę rozpocząć w liczbie jakich 150 lu­
dzi, podczas gdy fabryka przed strajkiem  za­
trudniała  przeszło 3 tysiące robotników. 
Strajkierzy, jak zwycz-ajnie ustawili się w po­
bliżu fabryki na placówkach, aby przypatry­
wać się łam istrajkom . Policja i najęci pusie- 
paki kapitalistyczni ruszyli grom adą do spo­
kojnych srtajkierów  i dokonali rewizji. Gdy 
stw ierdzili, że robotnicy-strajkierzy nie posiar 
dają żadnej broni palnej, ani nawet nożów 
przy sobie — wydano rozkaz salwy. Zaczai 
się mol’d bezprzykładny. Strzelano przez 7 mi­
nut do bezbronnych, do uciekających, do pod­
noszących ręce do góry na znak poddania się. 
Naoczni świadkowie pod przysięgą zeznają, io  
strzelano do padlych od ran, że dobijano ran­
nych na bruku, wleczono rannych po kam ie­
niach, — słowem działy się sceny, które m osą 
iść w rnwoily % dawnymi carskim i metodami.

Nie zadowolono się tą m asakrą, nie p> 
zwolono zabierać rannych, kiorych policja u- 
mies7.c7ala w szpitalach i tam bez opieki i kro­
pli wody pozostawiono przez całą dobę. Robot­
nicy musieli silą wydostawać rannych. Na ca­
łym terenie strajkowym  zapanowało bezpra­
wie, gwałt, przejaw iający się w masowych a- 
resztowaniach robotników, nawet świadków 3- 
resztuje się. Cała prasa kapitalistyczna, tu­
tejsza, arnerykańska-szowinistyczna, gwałtowa­
nie atakuje z tej okazji wszystkich cudzoziem­
skich robotników, jako „elem ent niepożjda- 
ny". Dobry był robotnik cudzoziemiec podczas 
wojny, gdy szodł bić się za „dem okrację” lub 
subskrybow ał pożyczki państwowe — dziś 
pisze się o nim  wzgardliwie, jako o „bolszewi­
ku".

W kolach polskich robotników  panuje 
wzburzenie 1 jxidniecenie wuoec dokoiiauei 
zur -tiul. Dowodem solidarnuści robotniczej 
był w spaniały pogrzeb ofiar rzezi. Brało w 
nim udział do 5 tysięcy osób. W ostatnich 
dniach przygotowuje się szereg zebrań pro­
testacyjnych, idąc w ślady za Chicago, gdzie na 
wielkim zgromadzeniu 16 b. m. uchwalono 
wystosować protest do tutejszych władz, a tak­
że do polskiego konsulatu w New Yorku. Te­
legram  do konsula, p. Baszczyńskiego wysia­
ny * zebrania podaje między inriemi:

„.Ze względu na fakt, iż pomiędzy zabity­
mi oraz rannym i znajdują się obywatele Rze­
czypospolitej Polskiej, zgromadzeni gorąco a- 
pelują do pana konsula generalnego Rzeczy­
pospolitej Polskiej, aby po przeprow adzeniu 
odpowiedniego śledztwa wziął w obronę i o- 
piekę poszkodowanych i inłerw eujuw al u 
władz krajowych, ukaran ia  surowego wi any cła 
i zadość uczynienia się domagając...

Do New Yorku wyjeżdża nadto specjalna 
delegacja do konsula z przedstaw ieniem  spra­
wy’ i żądaniem wzięcia wr obronę polskich oby­
wateli. Będzie to pierw sza tego rodzaju sp ra­
wa w niesiona do konsula, dlatego poniew iera­
ny polski robotnik oczekuje z niecierpliw ością 
na stanowisko konsulatu i wyniki dochodzeń.

Dla informacji szerokich mas polskiego 
proletary :tu w Polsce podajemy poniższą ża­
łobną lis!ę: Zabici w Hammond 8 w rześnia:

W awrzyniec Dudek, lat 3 i, pochodził z 
Kieleckiego, pow. Stopnica, wieś Biało Boże, 
pozostawił w kra ju  (w Polsce) żonę Agniesz­
kę i dwoje dzieci; przebywał w Ameryce 7 
lat, nie miaf żadnych tut. papierów  obywatel­
sk ich , mimo to został wzięty do wojska ame­

rykańskiego , w którym wysłużył 4 miesiące.
Jerzy Roszko, lat 4 ur. w Ny,’ek na Ślą­

sku Cieszyńskim, Polak, z zawodu kowal, prze­
bywał w Am eryce 6 lat, miał pierw sze papie­
ry obyw atelskie, przygotowywał się do po­
wrotu do kraju, pozostawił żonę, Zuzannę w 
ł.igołka na Śląsku Cieszyńskim i czworo drub-

V7 spraw ie mordu, dokonanego na robot­
nikach polskich w Ameryce p ia li śmy już ua 
n asi lzie informacji zaczerpniętych z pism a- 
nierykańsk-ch. Obecnie otrzym ujem y soecialną
w  tej spraw ie korespondencję.

Chicago, Illinois, 18 września 1919 r.
W arto w obecnych czasach, kiedy to oczy 

[wielu zwrócone su ua A m erykę, jako na kraj 
„obiecany", naw et obszerniej opisać położo- 
c ie  robotników przybyszów iu w bianncń Zje-i-
rulffiiijrh. ft, głó wnie jpols^h robo laików, W

d / siejszej pierw szej korespondencji omówimy
jeden z obrazków am erykańskiego pieklą, od­
kładając opis innych zajść do drugiego listu.

W odległości 24 mil ang. (33 kilom etrów) 
od Chicago leży miasteczko Hammond o kil­
kunastu tysiącach robotników, położone już w 
innym stanie: w Indiana. W łaśnie przed ty­
godniem — we wtorek 8 w rześnia — drieln ica 
nolska w Hammond była widownią rzezi, do­
konanej na bezbronnych robotnikach strajkie- 
rach, których ogromną większość stanow ią Po­
lacy. W alka stra jkow a toczy się  tam Już,od 2

ny • dzieci.
Stefan Krawczyk, pochodził z  K ie’eckfe- 

To, pow. Staw nire, wieś Zabiec, w Ameryce 
przebywał 10 lat, zostawił tu żonę i czworo 
d .obnyrh  dzieci, n ie miał żadnych papierów  
obywatelskich, majac wrócić do Po 'ski, krew­
nych zostawił w S ierakow ie koło W arszawy.

Stanisław  Skoisi, Polak, lat 38. pochodzi z 
Orzechowiec z pod Przem yśla (M alopo'ska), w 
V m er'-e  przebyw ał 14 lat, pozostawił tu żo­
nę i 5 dzieci.

R an rl: F rap r’szek Najs. pochodzi z T.nbel- 
skiepęo, żm aty , nie ma papierów  obywatel­
skich. chce powracać do Polski, ranny jest w 
nraw ą nogę z tyłu; Bolesław Wojciechowski, 
28 l ,-t, z Rabskiego, pow. Koni.i ze SPigoeina, 
tpa żong 1 gz^cko, chpe wrócić do TjftiaisL pan-
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ny Jest w  prawą nogę z tylu; W ładysław  Ogu- 
rek , lat 3d, z K aliskiego, w ieś Moigowice, żo­
n a  i  troje dzieci w Polsce, w A m eryce przeby- 
•w. T la l, chce wrócić do kraju, ranny w prawą  
n eg ę  śrutem  z tylu; S tanisław  Kędziora z Lu­
b elsk iego  z  Brzezówki, lat 36, ma żonę i d zie­
cko, 15 lat w A m eryce, ma zam iar wracać do 
kraju, ranny dw iem a kulam i w  praw e ram ię 
z  tylu; Jan Kio, lat 42, z pod Myślenic, zostawi! 
żonę i 2 dzieci w Polsce, 10 lat w A m eryce, 
chce powracać do kraju, ranny v  prawy bok 
z tylu; W asy i K arnafel od Sanoka, ma żonę i 
6 dzieci, ma d w ie kule w prawej ręce z  tylu; 
S. Marciniak z  W arszawy, lat 27, nogę ma 
przestrzeloną z tyłu, ma zam iar wrócić do oj­
czyzny; Jan Tatara od Lim anowej, w ieś  
Jodłow nik, 12 lat w Am eryce, ma żonę 1 4  
dzieci, chce wrócić do kraju, ma przestrzelone  
plecy.

Zajście k rw aw e w  Hammond n ie  jest lo ­
kalnym  wypadkiem . Ma ono szersze znacze­
n ie . Stało s ię  to bowiem  w przededniu wybu­

chu generalnego strajku w stalow niach w  ca­
łej Am eryce, który to strajk naznaczony został 
na 22 w rześnia. Trust stalowy, który zatrudnia 
przeszło 400 tysięcy robotników, a  w ty ni naj- 
nm iej 150 tysięcy Polaków  robotników — 
starał się  przez rzeź haurmondską odstraszyć 
od podejm ow ania w alki. Zawiódł s ię  jednak, 
bo szereg i robotnicze ścieśn iły  s ię  tylko i  so ­
lidarność zw iększyła.

Sytuację robotniczą w  A m eryce w  obecnej 
dobie można krótko a dobitnie określić: jeśli 
radykalnie rząd n ie  w eźm ie się  do zm niejsze­
nia drożyzny i'w p row ad zen ia  ustawodawstwa  
robotniczego — ta pow ażne przesilen ie czeka  

! kraj.
Z. P iotrow ski, Chicago.

*
* *

W  spraw ie mordu, dokonanego na robot­
nika nh polskich, obywatelach R z ec z y p o sp o li­
tej Polskiej, w Am eryce — Związek Polskich  
Posłów Socjalistycznych złoży interpelację na 
najbiiiszein  posiedzeniu Sejmu.

Dzika egzekucja.
Oto co powiada naoczny 1 wiarogodny dworem  dziać będzie. A tam pan kom endant 

św iadek, liano dnia 15 października przyje- 1  Jasiński wywołał najpierw delegata służby, 
chał do ma.ątku obszarnika Olędzkiego, Kawę- m iejscowego stelm acha, Franciszka Gorgoiika,
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iwęczyna przeszło trzydziestu gości, prosi w:ęc 
o  przygotowanie dla nich przyjęcia. Po za­
w iadom ieniu o tern w łaściciela Olędzkiego, 
goniec ten wypytywał miejscowego zarządza­
jącego m ajątkiem , czy służba nie myśli o roz­
poczęciu strajku i czy nie dopom ina sią po­
prawy bytu. Usłyszawszy odpowiedź, że słu­
żba zachowuje s ię  zupełnie spokojnie i a 
przerwaniu roboty w tej chwili zgoła nie my­
śli i że w łaśnie wszyscy pracują, jak zwykle 
na polu, odrzekł ów złowróżbny, jak się wkrót­
ce okazało, goniec: ,,to nic n e szkodzi i tak 
będzie tu dzisiaj bardzo wesoło". Tym, któ­
rzy te słowa słyszeli nasunęło - s ię  przypusz­
czenie jakiegoś zbrojnego najścia, gdyż po­
przedniego dnia syn obszarnika Olędzkiego po 
powrocie z Warszawy dopytywał s;ę, czy byli 
już w Kawęczynie żandarmi.

I rzeczywiście zajechał wkrótce przed 
dw ór oddziat ułanów i żandarmów w trzydzie­
ści kilka koni i z dwoma kulom iotami, pod do­
wództwem  pana Jasińskiego, niewiadom o jak 
w ysokiej szarży, gdyż na mundurze n ie błysz­
czały żadne odznaki. Ludzie mówili, że przy­
jezdni są z Lukowa, do Kawęczyna zaś przy- Wy rotnycn vest juz. rozwiązany, przy 
jechali z folwarku Koci a, co tam jednak r o - , wódcy są zam knięci w w ięzieniu, w ięc robot 
ćili nikt jeszrze nie w iedział. Wkrótce jednak | n;^  j-otuj nje mogą liczyć na niczyją pomoc i
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do bolszewików nie ciągnął, m yślał w ięc, ie  
już trzeba będzie darmo cddać życie, lecz ko­
mendant łaskaw ie zmieni! wyrok i zamiast 
rozstrzelania kazał go tylko obić przyblednie. 
W net też porwali go siepacze i zbili okruln'e. 
Następnie rozkazano klękać przed karabinem  
maszynowym pastuchowi Antoniem u Goralo­
wi, którego komendant zapytał, czy będzie 
strajkować. Zapytany odrzekł, i e  byle tylko 
ja ś n ie  pan kazał dach w czworakach narepa- 
rowcć, bo po każdem deszczu w izbie robi
się llo to , to strajkować nie będzie. Chłopca 
zbito bez m iłosierdzia.

Trzeciego z kolei postawiono przed kulo­
miotem kowala Józefa Kaczmarskiego, które­
go zdawało się, i e  już napewno rozstrzelają, 
gdyż komendant zarzucał mu podburzanie do 
gwałtów i rabunków, a żo jest to człowiek  
znany ze sw ego łagodnego i spokojnego uspo­
sobienia, przeto do tego przyznać się  nie mógł. 
I jego zbito. W ięcej ludzi nie wyprowadzono 
już przed lufy karabinów maszynowych, gdyż 
pan komendant ograniczył się  tylko do po­
wtórnego przem ówienia, że Zwiijzek zawodo­
wy rob. rolnych jest już rozwiązany, przy-

ków , został wyłączony z  plebiscytu. Na terenie SpL 
skim  rów nież zostało wyłączonych 35,OCX) lum szkaiii 
ców, w przeważającej w iększości Polaków. W obee 
tego Kom isja upraw zagr. prosi o  przyjęcie jedno* 
m yślne wniosku w spraw ie poczynienia, kroków oJW 
pow iedaieb  celem  uchylenia decyzji kom isji C&nti 
bona.

p. Browustord rełerow a! sw ój w n iosek w spra­
w ie  ludności pow . złotowskiego skierszyńskiego^  
międzyrzeckiego, babim© jskiego i  Wachowskiego. j

Mówca oświadcza, io  ludność tych pow iatów  
jest bezw zględnie w w iększości sw ej polską, czego  
niejednokrotnie sk ładała dowody. (Zbytecenem tyl­
ko było pow ołan ie s ię  na... kanalizację, jako moty Ą  
przyłączenia do PolskL Przyp. recenz.).

W nioski referentow  przyjęto jednogłośnie.

F an  Marszałek kręci.

Czwarty punkt porządku dziennego — sp raw *  
zatw ierdzenia dekretu z 23-go listopada r. ł  o 8-go­
dzinnym  dniu pracy — odesłany zostaje do zaopinio­
wania kom isji przem ysłow o - handlowej. Pan Mar­
szalek  ośw iadczył, ża spraw a ta została odłożona na 
żądanie konwentu senjorów, oo n ie  zgadza się  i  rze­
czywistością. Przem ysłow cy, którym dekret rządu  
ludow ego jest solą w oku, starają się  m ożliw ie prze­
w lec zatw ierdzenie takow ego przez Sejm , w na­
dziel, że  w m iędzyczasie stan ie s ię  jakiś cud. P o *  
Brun sta l czujny na posterunku. Pan Marszałek mu­
si okazywać wdzięczność sw oim  wyborcom, no i o* 
kazuje.

Ccfy szereg w niosków  nagłych idzie do kom isji*
P osiedzenie  byio jedne-m z najmniej ciekaw ych. 

Najważniejsze punkty porządku dziennego spadły. 
Resale nie budziła żrónego zaciekaw ienia. N astępne  
posiedzenie w e wtorek o  godz. 4 popoL 

0  porządek dzienny.
Przy w yliczaniu porządku dziennego, p. mar«i 

szalek opuścił spraw ę bezrobotnych, mającą być r c »  
pa trzon ą on zasadzie uchwalonego wniosku tow, 
B arlickiego i Porta w e wtorek. Przypom niał o tern 
p. m arszałkowi tow. P erl, na co p. m arszałek od­
pow iedział, io  spraw a bezrobotnych w ejdzie pod' 
obrady, o  ile  komisja ją załatw i do wtorku. (Kom i­
sja obow iązana jest to zrobić na zasadzie uchw ały  
sejm ow ej!) Żo też p. m arszałek zawsza znajduj*  
sposobność obrany tam, gdzie n ie  trzeba.

zaraz się wszyscy dow iedzieli, gdyż jak tylko 
kom endant Jasiński ustawił naprzeciw okien  
dworu przyprowadzone karabiny maszynowe 
1 za nfmi cały swój oddział, rozkazał zwołać 
przed dwór całą służbę Iolwarczną, którą gro­
m ił i przezywał Jbolszewikami i buntownika­
m i, dodając, że tu przyjechał, aby winnych u- 
karać.

W  chwili tej wracała z  p^la młoda agro­
n o m ia , która w Kawęczynie odbywała pra­
ktykę rolnicza i na widok skierowanych do 
pracowników folwarcznych karabinów maszy­
nowych, zwróciła się  do pana Olędzkiego ze 
słow am i zgrozy, że wojsko polskie może strze­
lać do polskiego ludu, ob szan rk  jednak od­
parł jej z zimną krwią, że to nie Polacy, ałe 
bolszew icy i przestępcy. Wzburzona uciekła 
do sw ego pokoju, aby nie widzieć, co się  przed

żadnym nawoływaniom  do strajku wiary nie  
trzeba dawać. Kazał im  to uroczyście zaprzy- 
siądz i podpisać.

Egzekucji przypatrywali się  z  okien sw e­
go dworu państwo Olędzi^j, lecz nie zapomnie- 
fi w y p o w ie d z ia n y c h  w oburzeniu s łó w  prakty- 
kantki, gdyż wido~zn:e z ich polecenia pan 
komendant Jasiński kazał ją aresztować, lecz  
po dokładnem zrewidowaniu jej pokoiku, p il­
nującego ją uzbrojonego lolm erza odwołał i 
na wyjazd do Warszawy łaskaw ie zezw o lił

Bohaterski dowódca i mężni ulani po ob- 
fitenn w e dworze posiłku zabrali z sobą jedne­
go z pobitych i w dalszą udali s ię  wycieczkę 
po dworach w pow iecie Łukowskim.

Tak bezm yślnie i okrutnie prowokują tam 
.obszarnicy pracowników rolnych.

OJbr&tly Sejmowe.
Sesja druga. —  Posiedzcn'o 89.

Po otwarciu posiedzenia sekretarz odczytuj©
nie m nie]... niż 26 interpclacyj.

P ierw szy punkt porządku dziennego —  sprawy 
aprowizacyjne — odpada z pow odu nieukończenia  
pracy kom isji.

0  porządek w rucha kolejowym .

Pos. 441 Grabski z G niezna referuje spraw ę  
w niosku sw ego, dotyczącego popraw y stosunków  
kom unikacyjnych. W niosek ten by! przedm iotem  
obrad Komisji aprowizacyjnej, poniew aż Komisja 
kom unikacyjna odrzuciła go po ośw iadczeniu mini­
stra kolei, że uio jest w inien istniejącym  niedom a­
ganiem . Komisja aprowizacyjna zm ieuiia w niosek  
p . G rabskiego, proponując go w  następ ująceui 
brzm ieniu:

„W zywa s ię  rząd, aby natychm iast zakupił ł 
sprow adzi! 200 autom obilów ciężarowych do dyspo­
zycji m uisierjum  aprowizacji. Równocześnie Sejm  
w zyw a m inister,nm  spraw wojskowych i inne mroi- 
sterja, posiadające ;abory autom obilów  ciężarowych,

aby dostarczyły dla celów  aprowizacji feknejwięk- 
fzej części sw ego  taboru autom obilowego".

W niosek przyjęto bez d y sk u sji

0  nawozy ssicowso dla rolników.
Pos. Stolarski motywuj© konieczność nawozu  

sztucznego, zwłaszcza naw ozów  fosforowych. Żąda 
zakupu przez rząd odpow iedniej ilości.

W icc-m inister rolnictwa, C hm ielew ski, zgadza 
się  z w nioskiem  p. Stolarskiego, proponuje jednak  
inną redakcję, a m ianow icie: „W zywa s ię  rząd do 
poczynienia zabiegów  w ce-lu zaopatrzenia rolników  
w nawozy fosforow e i składania sejm ow ej kom isji 
rolnej sprawozdań m iesięcznych a działalności w 
tym kierunku".

Izba przyjmuje wniosek w zmienionej redakcji

0  ziemię Czadecką i powiaty pruski©.

Sprawodawca p. Osie*ki: Ziemia Czadecka, o- 
krąg. składający się  z kilkunastu wsi, liczący do 
50,003 m ieszkańców, w olbrzymiej większości Pola-

I N T E U P E L  A C J  A

posłów Czapińskiego, Żuławskiego i  tow. da  
i. prezydenta Kady m inistrów i p. m inistra  
pracy i op. spoi. w spraw ie m ożliwości wybu- 
chu strajku w  M ałopolsce.

Związek zawodowy robotników rolnych wi 
Matopclsco przedstaw ił w lipcu r. b. żądania  
W łaścicielom dóbr w p ow iecie B-alskim . IM  
zawarcia ugody pom iędzy Związkiem  a wła­
ścicielam i dóbr n ie  doszło z tego względu, ża 
generalny d elegat rządu na M ałopolską, pa& 
G ałecki, w brew  uchwałom  Sejm owym  o in­
spektoracie pracy w rolnictw ie, n ie  chce u- 
•znać inspektora pracy, wyznaczonego przez 
miaisterjiiim pracy i op. spoi. w W arszawie.

Korzystając z tego w łaściciele dóbr, jak W 
miało m iejsce w Kozach i Czaiicu, pow. bi&l* 
skiepo, wydalają m asowo fornali, za n a leżen ie  
do Związku zawodowego.

W ywołuje to w śród tych ostatnich wzbcS- 
n e n ie  i grozi wybuchem  strajku, który m oże 
objąć całą Malo-polskę.

W obec tego podpisani zapytują pana pro*, 
zydeuta Rady" ministrów i  p. ministra pracy S 
op. społecznej:

1) Co zam ierzają uczynić, by ukrócić sa­
m owolę delegata  rządu na Małopolską, p. Ga* 
reckiego i skłonić go <ło wykonania ustaw sej­
mowych?

2) Co zam ierzają uozyuić, by uchronić 
służbę folwarczną w M alopolsce od  prowokacji; 
w łaścicieli dóbr?

W arszawa, dnia  17 października 1919 r.

I N T E R P E L A C J A

posłu K lem ensiew icza i towarzyszy do pp. m i­
nistrów spraw iedliw ości i spraw wewnętr** 
nych w spraw ie aresztow ania członków RadJJ 
Robotniczej w K osowie.

D nia 15 w rześnia r. b. aresztowano wszy-i 
stkich 8 członków Rady Robota.czej robotni© 
ków  sa linarnych  w K o so w ie  (M ałopolska) za- 
należenie do sekcji robolm ków Salinarnych  
Z w .-z k u  G órn ik ów  polskich, obejm ującej 
wszystkich robotników żup m ałopolskich. Ro­
botn ików  tych po przetrzym aniu w  w ię z ie n ia  
w o L w o w ie  p rzen ies io n o  do D ęblina.

P o n iew a ż  w edle otrzymanych dokładnych  
w iad om ośc i aresztow anie Rady Robotniczej 
było najzupełniej nieprzesadzone, było czy­
nem  sam ow oli, dążącej do złam ania prawa  
koalicji robotników, podpisani zapytują:

1) Czy pp. m inistrom  znany już jest fakł 
tego aresztowania?

2) Ozy pp. m inistrow ie zechcą zarządzić 
bezzwłoczne w ypuszczenie na w olność aresza 
towanych?

W arszawa, 17 października 1919 r.
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I N T E R P E L A C J A
posL. Arciszewskiego i tow. do p. m inistra 
ba ad! u i przem ysłu w spraw ie  uineruchom m - 
p ia  cementowhL
r  TT »!pcu r. b. przedstaw iciele cem entowni: 
W ysoka, Wick, Ogrodzieniec i Jack  zagrożo­
nych brak ;em węgla, otrzymali od p. w ice-m in i- 
g tra handlu i przem ysłu S irasburgera  zapew­
n ien ie , iż w październiku będzie dostarczony 
w ęg ie l d la  cem entowni. Przez s ie rp ie ń  i wrze­
sień  z w ielkiem i trudnościam i, przy zm aiaj- 
irzonej produkcji, cem entow nie były czynne. 
'Od października jednak  zostały unieruchomio- 
®e, gdyż węgla, przyrzeczonego przes ministo- 
j j u n  przem. i handlu, n ie  otrzy mały.

1250 robotników, przew ażnie obarczonych 
łodzinam i, pozostało bez zajęcia, powiększa­
ją c  w ten sposób zastępy bezrobotnych.

U nieruchom ienie cem entow ni wyrządza 
ezkodę interesom  władz wojskowych, k tóre 
poczyniły zamówienia n a  cem ent w wyżej wy­
m ienionych cem entowniach. T raci też skarb  
państw a, gdyż cem ent jest wytworem, mogą­
cym być sprzedaw anym  korzystnie za granicą, 
|oo wpłynęłoby w pew nej m ierze n a  popra­
w ien ie  waluty polskiej.

W obec tego niżej podpisani zapytują p. 
*ninislra handlu  i przem ysłu:

1) Czy wiadome mu są fakty powyższe?
2) Co zamierz® uczynić, by przyrzeczenia 

p .  w icem inistra S trasburgera  zostały spełnio­
n e  i cem entownie zaopatrzone w węgiel?

W arszaw a, dnia 17 października 1919 r .

KróHifta £8p?9sra.
WTczoraj odbyło się trzecie wspólne posie- 

"dzenie komisji wojskowej i zagranicznej. Prze­
m aw iali tow. tow. Liberm an, Napiórkowski i 
P e rl, p. Dubanowicz, ks. Lutosławski, lłosset, 
Zagórski (N. Z. U.), Auusz i Grabski.

P. Iłosset postawił wniosek wyboru pod­
kom isji celem opracow ania i przedłożenia Sej­
m owi rezolucji, określającej cele wojny na 
W schodzie.

P. Anusz zgłosił dodatek do tego wnio­
sku : ie  rezolucja ma mówić nietyiko o celach 
wojny, a le  i  o  możliwościach rokow ań poko­
jowych.

Tow. P erl postawił wniosek, aby rezolucja 
określiła „cele polityki naszej na Wschodzie, 
oraz warunki rozepnu i  przystąpienia do ro­
kow ań pokojowych".

Wnioski tow. Perlą i posła Anusza odrzu­
cono. Przyjęto znaczną większością wniosek 
j>. K ase ta .

T ak  w 'ęc trzydniowa debata doprowadzi­
li; do fenom enalnie mądrego wniosku: ie  po­
n iew aż wojna jest i większość sejm owa nie 
lim ie z niej wybrnąć, przeto trzeba szukać dla 
n iej celów. I  takiein wypracowaniem chce 
s ię  uspokoić społeczeństwo, w klórem jak sa­
m i zwolennicy wojny „aż do końca" przyzna­
ją , najpopularniejszą jest — myśl o pokoju.

P. Grabski przy-znał, że cbwda obecna by­
łaby najkorzystoiejzą d la  nas do zawarcia po- 
Skoju — ale musielibyśmy po zawrzeć z Ro­
sją. Tymczasem rząd bolszewicki jest tylko 
jednym  z rządów rosyjskich, gdybyśmy zawar­
li pokój z bolszewikami, to narazilibyśm y się 
n a  wojnę z innerai rządami ro sy jsk im i.

A więc bić się musimy z bolszewikami, 
pom ew aż Denikin pogniewałby się a a  nas, 
gdybyśmy zakończyli wojnę!

I bić się mamy dopóty, dopóki n ie  zwy­
cięży Denikin, czy Judem cz, z którym nam
koalicja każe wejść w układy pokojowe!

Ale skąd przylero pewność, że w Rosji po 
vpadku bolszewików będzie jeden rząd?! W 
Rosji zanesi się  na dłuższy chaos i na przewle­
k łą  rywal zację czy walkę różnych rządów.

Dalsza wojna wciąga nas nieubłaganie w 
•wir rosyjski, uzależnia nas niesłychanie od te­
go* co będzie w RosjL

Może i to jest jednym  z  „celów wojny"?!

miast skupiających wieikszą ilość bezrobot­
nych, robotników i przemysłowców-.

Dalszy ciąg dyskusji i uchwaleuio wnios­
ków odroczono do uaslępmego posiedzenia, 
kóre odbędzie się  we w torek, 21 b. m.

0  uprzcsnyslowleiato kroju.
Na wczorajszem posiedzeniu Sejm u wpły­

ną! vagly wniosek posła tow. M arka w sp ra­
wie upow ażnienia rządu do wzięcia udziału w 
budowie zakładu wwino - elektrycznego w Ja ­
zowsku nad Dunajcem.

W niosek ten  m a doniosłe znaczenie dla 
rozwoju przem ysłu w państw ie. Umożliwia 
bowiem wyzyskanie potężnych sił wodnych, 
znajdujących się w kraju , w szczególności 
górskich potoków; w Matopulsce. Zakład wo­
dno - elektryczny w Jazowsku obok Sącza za­
siliłby energią elektryczną całą Zachodnią 
Galicję, południowe powiaty Kongresówki, o- 
taz Zagłębie Cieszyńskie i całej tej połaci pań­
stw a dałby tani p rąd  elektryczny w postaci 
św iatła, siły i ciepła. Przyczyniłby się  niesły­
chanie do rozwoju przem ysłu i rękodzieł, po­
wołałby do życia wielki przem ysł,a mógłby być 
użyty także do kultury rolnej. Pow stanie tego 
zJitodu  znaczyłoby eona mini ej zaoszczędzenie 
dla państw a 20.000 wagonów węgla roczuie. 
Na dzisiaj rozpoczęcie budowy takiego zakła­
du dałoby inicjatywę do wielkich a  celowych 
robót publicznych.

W niosek został odesłany do Komisji 
skarbowe - budżetowej. 0  ile nam wiadomo 
m inister skarbu, Biliński, jest w zasadzie za 
udziałom państw a w budowie tego zakładu, 
łącznie z totoresownnemi gminami i miastami, 
a również Ministerjum robót publicznych przy­
chyla się do tego projektu.

***
Komisja Prawnicza pod przewodnictwem 

posła d-ra Zygmunta Marka wysłuchała na 
piątikowem posiedzeniu sp raw ozdana Mini­
stra  Rolnictwa Chmielewskiego o zarządze­
niach, wydanych przez rząd w spraw ie mająt­
ku państwowego. W szczególności wyjaśni! 
m inister, ie  rząd wstrzymał wykoRanie wszy­
stkich umów, za.rarlych co do m ajątku pań­
stwowego przez b. rządy zaborcze, jako me- 
korzystnych d la  skarbu polskiego i poddał u- 
mowy te rewizji przez komisję rzeczoznawców 
i obywatelską. W wyjątkowych lyiko wypad­
kach dozwolono na wykonywanie tych umów, 
a więc na wyręb lasu, a to tam, gdzie chodzi­
ło o  utrzym anie w ruchu zakładów fabrycz­
nych. Komisja przyjęła to oświadczenie do 
wiadomości, następnie zawiadom ił poseł dr. 
Marek, ie  podkom isja d la  ustawy o walce z 
lichwą ukończyła swoje prace i na najbliż- 
3zem posiedzeniu Kom’sji przedstawi wypra­
cowany projekt. Długą dyskusję wywołał re­
ferat posła tow. Pużak® o przywróceniu praw 
osobom skazanym za przestępstw a polityczne 
i wojskowe przez b. rządy zaborcze. Ostatecz­
nie d la zbadania tej spraw y wybrano podko­
misje

w niepodległej Polsce (robotnicy drukarni
państwowe.] najlepiej tę wolność obyw atelską 
teraz odczuwają) w parę  miesięcy po jej po­
wstaniu, dziennik rządowy „Monitor" jest skła­
dany i wykonywany rękam i łam istrajków ! Za­
szczyt to nielada d la  „M onitora", gdy jego >  
becni wykonawcy chyłkiem w kradają się da 
d rukarn i, albo trwożiiwem  rozglądaniem  się 
zmykają pod ścianami lub czepiają się tram  wal 
choćby z przeciwnej strony od w siadania, by­
le tylko ja  knajp rędzej uciec z m iejsca „putrjo- 
tycznej" pracy.

A czy ci nowi „pracownicy'1 są tańsi, czy 
stanęli do pracy na starych w arunkach płacy? 
Podobno na tę lam M rajkow ską robotę wyasy­
gnowana została znaczna suma, przekraczają­
ca du to  żądane przez robotuików płaoe.

A policjanci i żandarm i przesiadują straj­
kujących w dalszym ciągu, usiłując zmusić ich 
do pracy na starych warunkach. U jednego ro­
biono rew izję szczegółową podczas jego nieo- 
becsiośd, zachowując się brutalnie, ian tgo  wy­
wieziono do więzienia w Płocku, gdzieindziej 
mów przychodzą po k ilka razy na dzień i noc, 
m altretując rodziny — oto zyski zwycięstwa 
rządowego nad robotnikam i drukarskim i. 
Tymczasem drukarn ia  państwowa stoi i żadne 
gwałty jej n ie  uruchomią. Robotnicy w ytrwają 
i n ie  zapom ną „ojcowskiego" traktow ania.

Drukarz.

Chlaśnięcia.
Ogólny F o i-T ro tt

...Choć blizke prochów plonie lont,
Choć groźny pom ruk szerzy Lud,
Fox-Trotta tańczy Polski Rząd,
Lub ŚDiewa tango, tali jak  z nut!...

Fox-Trotta w mowach pląsa  Sejm,
Choć grozi Klęska, Rozpacz, Głód,
Endecja wrzeszczy, prąc na Wschód:
„Przed Koalicją czapkę zd e jm ie"

Fox-Troita p ląsa  nasz bean mond, ’),
Jak  atlas, białe krzyże daiu 
Kuszą 1 wabią tu i tam,
A Polska spływ a Izami, krwią!...

.„„Tańcuj, tańcuj, cała szopka!...
„Albom ja bo za parobka?..." *)
Skoro już taka jest ochota,
„Chlaśnięciarz" także rżn ie  Fox-Trotta!...

W ad a  w Wolski.

ł) Wielki świat.
*) Wyspiański.

i PNi. tH

Telegramy.

Tow. posłowie Moraczewski i Malinowski 
konferowali z Min. spraw  wewnętrznych w 
spraw ie stra jku  rolnego.

\\m Słtaoi ]5

* • *

• *
Kom isje ochrony prswy i robót publicznych.

W związku z wnioskiem tow. Perlą i Bar- 
lickiego odbyło się dnia 1? b mi. posiedzenie 
połączonych komisji ochrony pracy i robót pu­
blicznym. Przewodniczył poseł Skulski. Mi­
n iste r rooót publicznych, oraz przodsjiawicieie 
Minisierjów pracy, przemysłu i handlu, kolei 
i skarbu  przedstawili 3;an bezrobocia i środki 
przedsiębrane w celu dostarczeni® pracy. We­
dług tych danych ilość zarejestrow anych obec­
nie bezrobotnych wynosi 2S3.CC0, ilość zaś o- 
lrzyinuincych zapomogi 152000.

To w. Załuski ł Ztotnięcki wskazywali na 
'opieszałość rządu w dziedzinie uruchom ienia 
przem ysłu i robót publicznych, podkreślali, i± 
wo-bec złych widoków na przyszłość, nie mo­
żna  ograniczać akcji zapom ogow ej, przeci­
w nie, na.eży powiększyć fundusze, przeznaczo­
ne na zapomogi, oraz podnieść normy zapomo­
gowe, wysoce niew ystarczające obecnie.

Oryginalne pod względem swego cynizmu 
projekty przedstaw ił poseł Hryckiewicz (Zjed. 
Lud-). _ Proponuje on wywozić robotników do 
F ra ń ;ji pociągami, które stam tąd przychodzą 
i  towarami, zastąpić bezrobotnymi strajkują­
cych robotników rolnych, oraz oddawać bez­
robotnych do wojska, mobilizując „chociażby 
20 roczników ‘, natom iast zwolnić z wojska tych 
włościan, którzy są jedynymi żywicielami ro­
dziny'. Poseł SuuUki w celu skoordynowania 
Iządiowej akcji w sprawach bezrobocia zapro­
ponował utw orzen'o specjalnego Komitetu 
m iędzym inisterialnego. Modyfikując wniosek 
poprzedni tow. Ziemięcki wypowiedział się za 
Utworzeniem Rady do spraw  bezrobocia w 
skład której oprócz przedstawicieli odnośnych 
iurzędów weszliby przedstaw iciele Sejmu,

Wczoraj odbył się w Belwederze uroczy­
sty ak t wręczenia Rstów uwierzytelniających 
przez pierwszego posła nadzwyczajnego i mini­
stra  upełnomocnionego włoskiego, p. F rance­
sco Tonwnaśini.

Wioski poseł nadzwyczajny przedstawił 
się Naczelnikowi Państw a wraz z członkami 
am basady: m argrabią Cumpans de Brichan- 
leau, radcą legaeyjnym, pułk. Fraucinno, a tta ­
che wojskowym, kpt. hr. Paulozzim, pomocni­
k o m  attachó wojskowego, oraz kpt. .Vicino 
Pallaricino, attachó poselsiwa.

I fm
Przedsiębiorca d rukarn i państwowej w 

W arszawie —- rząd —■ świeci przykładem  oby­
watelom  swoim co do umiejętuego załatw iania 
konfliktów, wynikających na tle drożyzny i żą­
dań podwyżek plac przez robotników. Jak i bo­
wiem znalazł środek na zaspokojenie potrzeb 
robotniczych: oto jeżeli nie chcesz dobrowolnie 
pracować na starych warunkach, to rząd cię 
zmusi silą policyjną i wojskową do posłuszeń­
stwa, a to na podstaw ie ustawy sejmowej, u- 
chwalonej d la  całkiem innych celów znaczenia 
wysoce państwowego, ustawy, wykoszlawionej 
do walki ekonomicznej, antkobotniczej. Lecz 
niestety, środek przymusowy- zawiódł, robot­
nik chce pracować, ale n ie  pod przymusem — 
trzeba mu dać to, czego żąda, a pracować bę­
dzie sam chętnie.

Zdawałoby się, że sfery kierujące zakła­
dami państwowymi, zrozumieją swój błąd i za­
wrócą z fałszywej drogi, jednak tak  nie jest i 
możną o nich pow iedjieć, ie  niczego nie zapo­
mnieli i niczego się n ie  nauczyli. Jako  nowy 
środek załatw iania niepom yślnej sytuacji dla 
zarządu d rukarn i państw ow ej, tenże organizu­
je brygadę łam istrajków , składającą się z kom­
pletu właścicieli d ru k arń , oraz ich sługusów. 
Czynnymi organizatoram i tego „czcigodnego" 
grona jest p* St. Merten® (starszy Zgromadze­
nia drukarzy właścicieli), oraz Tadeusz Galew­
ski (szwagier H enryka Lilpopa, głównego in­
spektora d rukarń  państwowych w Polsce). 
W ykonawcami pracy łam istrajkow ej są: Fran­
ciszek Bogucki, Cywiński, Dunin, Gogolewski, 
Jasińsk i, Klim, Laskiurar, Franciszek Orze­
chowski, Perczyńąki, Puchalski. Rajski, T a r ­
kow ski i zapew ne jeszcze kilku  innych. A więc

W arszawa, 17 października.
(P. A. T-). Kom unikat sziiauu generalnego 

z dn ia  17 października.
F ron t litewsko - białoruski; W celu spara­

liżowania zam iaru przeciw nika sforsowania 
Berezyny pod Bobrujskieui, uasze oddziały 
skombiuowaoym atakiem  z północno - zachodu 
i zachodu uderzyły na koncentrujące się od­
działy bolszewickie w rejonie Stoplicze, Staro- s  
siole, Babin, Pieszy.

Akcja rozwija się pomyślnie, dotychczas^, 
w® zdobycz wynosi 200 jeńców, i w  koni z ryn­
sztunkiem , 7 karabinów  maszynowych, więk­
szą ilość broni i am unicji

Na południe od Folocka nieprzyjaciel pro­
wadzi silne atak i w k ierunku Pyszna. Walki w 
loku.

Na odeinlku poleskim  atak  nieprzyjacielski 
prowadzimy przy współudziale statków pamcer- 
uycb, na nasze pozycje nad  Płyczą, został od 
party.

F ront wołyński: Bez zmiany.
W. zast. szefa sztabu generalnego 

Haller, pułkownik.

Halki z EalszswiHaml.
W iedeń, 17 października.

(P. A. T.). Biuro korespondencyjne dono­
si z Berlina pod datą 17 b, m.: „Deutsche Alt- 
gem eine Zeilung" donosi z Kopenhagi: Wia­
domości o za.ęciu Gatczyny czy nią coraz bar­
dziej prawdopodobnym upadek rządu sow ie­
tów. Rosyjskie wojska ochotnicze nie napotka­
ły silniejszego oporu nawet w tak bardzo ufor­
tyfikowanej miejscowości, jak  U akzyua. Od te­
go czasu wojska ochotnicze dotarły do Krasne­
go Sioła 1 Carskiego Sioła. A rntja Judenicza 
oddalana jest od Piotrogrodu tylko o 3 do 4-ch 
mil. Lotnicy stw ierdzili, że na drodze do Pio- 
trogrodu arm ja ta natrafi już tylko na nieznacz­
ne przeszkody. Z Rewia donoszą, że urzędy 
bolszewickie w  Piotrogrodzie zamknięto jesz­
cze 9 b. m. Wszelka praca w mieście ustała. 
„D ageus Nyheter" dow iaduje się  z Helsiagfor- 
su, że bolszewicy postanowili opuścić Piotro- 
gród, ponieważ wojska ich odmówiły obrony 
miasta.

i'ojaa ?. J. E m its.
\J'iederi, 17 października. 

(P. A. T.). „TM egraphen Compaguie" d d  
nosi z B erlina: „B erliner Tageblatt" donosi, 
że gen. von d e r  Goltz przesiał żołnierzom 6-go 
korpusu gratulację z powodu „sukcesów odnie­
sionych pod Rygą". G eneral dodał w swym te­
leg ram ie , że dołoży wszystkich sił, aby wojska 
te zaopatrzyć we wszystko, czego potrzebują.

W iedeń, 17 października.
(P. A. T.). ..Telegraphen O m p ag n ie"  do­

nosi z Paryża: Najwyższe. Rada postanowiła 
wysłać natychm iast kom isję koalicy jną, do kra-

\
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]<5w bałtyckich, skoro tylko nadejdzie odpo­
wiedź Niemiec na  mzi? eułetnty.

Lyon, 17 października.
(P . A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Kore­

spondent specjalny „Daily Chronicie*' donosi, 
i e  w nocy z niedzieli na poniedziałek Ryga 
była  gwałtowni© bom bardowana.

Lyon, 17 października.
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). We­

dług opow iadania oficera czerwonego krzyża 
am erykańskilego, arm ja walcząca przeciw Ło­
tyszom składa się przeważnie z Niemców, jest 
zaopatrzona w liczną arty lerję. W ciągu ostat­
nich walk arm ja ta pemosJa ciężkie straty. O- 
fteerowi temu powiodło się przedostać do Ry- 
gl po przebyciu wpław Dźwiny.

Nauen, 16 października.
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Rząd nie- 

aitecki zażądał od przedstaw icielstw a łotew ­
skiego natychm iastowych wyjaśnień w sp ra ­
w ie aresztow ania misji niem ieckiej w Rydze, 
uprzedzając, ie  będzie zmuszony zareagować 
w  sposób stanowczy w razie, gdyby w przy­
szłości zaszły ponowne wypadki pogwałcenia 
ekstcrytorjaincści, lub też, gdyby n ie  były cof­
n ię te  zarządzenia sprzeczne z  praw em  między- 
oarodow em .
, Lyon, 17 paidsiern ’ka.

(P . A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Woj­
sk a  pułkownika Berinonta wobec wiadomości 
*5 niemożności zdobycia Rygi, usiłowały bez po­
wodzenia sforsować D iw inę poniżej tego mia­
sta . Linja kolejowa Ryga — Dźwiósk jest pod 
ogniem artylerji. Przedstaw iciele Enlealy 
yrzeby wają jeszcze w Rydze.

Ilclsinglors, 17 października.
' (P. A. T.). (Radjotel. st. pozo.). Rząd
łotewski odrzucił ponowną prośbę pułkownika 
Eerm ondia o zawieszenie broni.

Paryż, 17 października.
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozu.). Dowód­

ca eskadry angielskiej na morzu Dalłyckiera 
w ysiał do pułkownika Berrcondta ultimatum 
> wezwan'em , aby odstąpił od Rygi. Ultima­
tum podaje termin, a  nuanowicie sobotę godz.
12- tą w południe.
i '*• TVi!no, 17 października.
?** (P  A. T.). Oddział niemiecko - rosyjski 
zajął miasto Rosienie, rozbrajając załogę Ulew- 
eką. Oficerów internow ano, żołnierzy obdar­
tych i półnagich odesłano do Kowna.

W ilno, 17 października.
(P. A. T.). Oddział nierniecko-rosyjski, 

tffiry  wyruszył w kieaunku lin ji kolejowej 
Szawle — Janów  dotarł do Ejkagoły. Liuja 
Szawle Ta u rogi rosiała obsadzona ptzez 
eiły rosyjsko-niem ieckie Wirgolicza. W ojtka 
te  złożone są z 80 procent Niemców, a  tylko 20 
p rocent Rosjan. Dowódca ich wystosował do 
ludności odezwę, w której oświadcza, że „w 
przyszłości Rosja da bezw ątpienia tem u rosyj­
skiem u krajow i autonom ję i  szerokie sainoo- 
k reśłeu ie".

Oficerowie i żołnierze litewscy na obsza­
rze  zajętym otrzym ali rozkaz zarejestrow ania 
s ię  w rosyjsko-niem ieckiej kom endzie w Sza­
b lach . F re ikorps Dybicza został rozwiązany, a 
żołnierzy wysłano częściowo do Wołko wyszek, 
częściowo do Szaw-el 1 Rosfeń. W szystkie for­
m acje rosyjsko-niem ieckie na Litw ie i Kur- 
lanc ji oświadczają, ie  tworzą część składową 

'  a im ji Judenicza. Zajętą Litwę uważają za pro­
w incję rosyjską, ponownie odebraną i nie tają 
6ię z zam iarem , że chcą niebaw em  znjać Kow­
no, aby stworzyć z niego centrum  aprowizacyj- 
l t  d ' i  wojska.

W ojska niem ieckie w K urlandii ! na  1.1- 
to ie  w stępują pospiesznie do rosyjskich far­
macji.

M s r t l t  r r a t e j ! .
i. Berlin, 17 października.
to <T A. T.). „Lokal A nzeiger” donosł z 
W rocław ia: Ogłoszenie obostrzonego stanu o- 
b lężenia w okręgu przemysłowym Górno-Ślą- 
ekim  ma na celu przeciw działanie strajkow i 
generalnem u, którego wybuchu oczekiwano w 
dniu  16 b. m. Powodem strajku  jest wrzenie 
n a  kopalniach w Hucie Królewskiej, gdzie 5<K) 
robotników  zaprotestow ało przeciwko ponow­
nem u przyjęciu czterech znienawidzonych maj­
strów . Do W rocławia przybył kom isarz Hoer- 
eing, od którego akcji pośredniczącej zależy e- 
w entuałny wybuch lub  uniknięcie stra jku  ge­
neralnego.

lontós na fn:l P n iM t y .
Lyon, 16 października.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Z Pragi 
donoszą: Na Rusi F rzykarpackiej zaszły zabu­
rzen ia  w ywołane przez agitatorów  napływo­
wych. Pałac, w którym miał zamieszkać fran­
cuski gen. Iłennoeh podpalono. Ogłoszono stan 
oblężenia. Na miejsce zaburzeń m a przybyć 
gen. P&lle.

li p i ś n i e  miiesHm.
W iedaó, 17 października.

(P . A. T.). W iedeńskie biuro koresp. do­
nosi z Paryża pod datą 1 6  b. m .: W francu­
skiej izbie deputowanych podczas dyskusji 
nad spraw ą wyborów przyszło do starcia mię­
dzy Briandem a Clemenceau, który postawi! 
kw estję zaufania. Izba 324 glosami przeciw 
132 uchwaLla volum zaufania. Wy;x>ry do Iz­
by odbędą się w dniu 18 i 30 listopada, no­
wa zaś Izba zbierze się w dniu S grudnia. Wy- 
toK. jr- ” d rola nastąpi dnia 13 s ły o a ra .

i tińj «ł i J **<:«
Y/łoueń, 17 paliiie ivskw

(;• A. T .). „ T eD grap h ea  Conrpagałfc" <5- , 
iłOS' * t z y ż a :  Na!wyższa Rada zaniinMWJwaks

J a k  r j ą y z l  2m $ ń
W ojenny korespondent urzędow ej „Gaze­

ty Lw ow skiej" donosi:
„  W pierwszych dniach października na 

skutek agitacji bolszew icko-ukraińskiej rozpo­
częły się  rozruchy chłopskie w okolicy Wiś­
nio wca.

Ruch, który odrazu przybrał znamiona 
bandytyzmu ! skrajnego bolsz&wizmu, rozsze­
rzył się na okolice Szumska, K rzem ieńca i 
połucfnioY, y reion lasów w okolicy Dubna.

Na p.erw szą wiadomość o rozruchach gen. 
[Waszkiewicz wysiał natychm iast s ilne .d- 
działy wojska, którym  polecono pacyfikację r- 
kolic, gdzie wybuchły rozruchy. Ludność m iej­
scowa z tych okolic, gdzie bandytyzm przy­
brał groźne rozm iary, chroniła się pod opiekę 
naszych oddziałów, wskazując agitatorów.

Misję uśm ierzenia rozruchów otrzymał

komisję, która ma ustalić granice nfem ’ecko- 
belgijskie, niem iecko - podstki8 i niemiecko-cze- 
skie.

Panryż, 17 października.
(P. A. T.). (Radjoiel. st. pozn.). We­

dług informacji „Figara** cerem onja ratyfika­
cji traktatu pokojowtgo odbędzie się w tydzień 
po z ło ien u  przez trzy w ielkie mocarstwa En- 
terrfy w sekretariacie  konferencji poko/j-wej 
podpisanych egzemplarzy traktatu.

Lycn, 16 października.
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Na po­

siedzeniu czwartkowym Rada Najwyższa wy­
słuchała spraw ozdania S ir George C larka, 
którem u powierzono misję zbadania w Buda­
peszcie k ierunku polityki wew nętrznej Wę­
gier, oraz zapoznani? kierowników tego pań­
stwa z tendencjam i rządów sprzymierzonych.

t e f i  DO 3 Łoitil.
Nauen, jL7 października.

(P . A. T.). (Radjotel. st. p ozn ). Rząd 
niemiecki doręczył wczoraj przedstawicielowi 
m arszałka -Focha odpowiedź na ostatnią no­
tę koalicji. Odpowiedź podkreśla, io  już od 
dnia 17-go czerwca, czyli od daty pierwszej no­
ty koalicja w spraw ie Bałtyku, rząd niemiecki 
czynił wszystko, aby przeprowadzić ew akua­
cję wojsk z prowincji nadbałtyckich. Rząd po­
wołuje się na rozkazy i zarządzenia, kióre wy­
dał, aby zmusić do posłuchu rozkazom swoim. 
Von d er Goltza odwołano. Dopiero bunt że­
laznej dywizji skłonił rząd co  ponownego wy­
słania von der Goltza do Mitawy. W armji 
Awalowa-Be<mondla, zdań'em  rządu me-misc- 
kiego, nie.na żołnierzy, którzyby podlegali 
rozkazom dowćd-ziwa nienreck ego. W za 
kończeniu rząd wyraża zadowolenie z zapo­
wiedzi koalicji wystania nad BaMyk specjal­
nej komisji kontrolującej . Pożądano byłoby, 
aby ko-nvsja to zatrzymała się w przejaździe w 
Berlinie, bowem rząd niemiecki uzj ska mo­
żność p rzed staw ien i jej sprawy bałtyckiej ze 
swego stanowiska.

Paryż, 17 października.
(P. A. T.). (H avas). „Echo de Paris" za­

mieszcza wiadomość ze Sztokholmu, ie  w pią­
tek zaczęła się blokada wybrzeży niemieckich. 
Okręty sprzymierzeńców zai-zymaly i odtran­
sportowały do Rewia 3 parowce niemieckie.

53 R H ! ) .
Kanon, 17 października.

(P. A. T.). (Radjotel. st. p< zn.). Nr jwyższa 
Rada międzysojusznicza wezwała prezydenta 
ministrów węgierskich Friedricha, aby zorga 
nizowal milicję dla utrzym ania porządku po 
wycofaniu się wojsk rumuósktoh. Dopiero po 
utw orzeniu tej milicji wojska rum uńskie o- 
puszczą Węgry.

łŁffij i  Baignit.
Lyon, 17 października.

(V. A. T ) .  (Rady le i  st. warsz.) Rząd buł­
garski przesłał Radzie Najwyższej dw ie noty. 
Pie.w sza z n k h  zawiadam ia o utwo*zeniu no­
wego gabinedu ministrów z S łam bulim kkn na 
czele, oraz podaje infoiunacje dotyczące linji 
politycznej nowrgog abw stn . Druga zapowia 
da p'owrdt Teodorowa, który pozostaje przo- 
wodulezącym delegacji bułgarskiej. Gabinet 
Stam bulińskiego będzie prowadził p ń ity k ę  ze­
wnętrzną weeing linji gabinetu Teodorowa. W 
polityce wewnętrznej gabinet nowy będz;e szu­
kać oparcia w str&nnictwach, k ló re  popierały 
m inisierjum  poprzednie, z w yjątkiem  sccjaii- 
slów zjednoczonych pod wodzą Sakaaowa.

P arv i, 17 paźds ernika.
(P . A. T.). (Havas). * Przybyła tu bułgar­

ska delegacja pokojowa z m inistrem  I  e«doro» 
wrem  na czele. „Journal" podaae, że w pro­
gram ie nowego rządu bułgarskiego figuruje 
przyjęcie warunków państw sprzj mieszonych. 
Przybywszy do Paryża Teodoro w potv ierd/.il, 
że B ułgar:a podpisze trak tat po koto wy, choć 
jest on dla Bułgarów bardzo niepomyślny. 
Butffirzy pragną pot  skać w przy szlośc: wzglę­
dy sojuszników przez uległość ich żądaniom.

Hsis«8Es uls:! to m
Y iedoń, 17 października, 

ii*. A. T.). Nastąpiła rekonatrukoja gubi-
so lu  ~1: ni.-fcuslr. Na u-toj^ce ustępująocgo mi- 
a isira  fitraasów d -ra  Sckum petera powołany
iUiłal dr. Reisch. Prezesem  ko-mist: sto-,aliza- 

uviy  został BUenfecgen*.

ewlcz na Wcłynia.
pułkow nik Oświęcimski. Nasze oddziały, zjiW
wiając się  niespodzianie w centrach rucl-u* 
zdołały ująć głównych agitatorów  i przy wód* 
ców.

Agitatorzy i wszyscy ci, których w ina i u«t 
czesłmetwo w bandyckich aw anturach nie u.*; 
legały wątpliwości, zostali rozstrzelani.

Dzięki zdecydowanej postaw ie naszycHf 
oddziałów i celowym rozkazom generała  i-,' 
Waszkiewicza pacyiikacja została szybko p r W  
prowadzona, li  kogo znaleziono broń,

m usiał ponieść k&rę śmierci,
jak  to postanaw ia praw o wojenne, na podda*
wio publiczińo ogkiSiOnych prze* irug.

Kasze oddziały biorące udział w pacyfik,j-! 
cji poniosły nieznaczne sira iy  w oficerach j  
żołnierzach'*.

Rada Naczelna P. P. S.
C ta lra la y  K om itet Vv̂ y k o n a  uczy »wo» 

lu je  na ś ro d ę  29-go p aźaz ie rn ik a  n ,  ^rdz. 
11-tą ra n o  Ilndę  N aczelną P. P. S. a p o -  
rzą d k u  d z ien n y m : P o łożen ie  p o l i i ^ ^ s e  1 
tak ty k a  P . P. L>. P o s ied zen ie  o dbędzie  się  
w lo ka lu  Z w iązku  P o lsk ich  P osłów  Socja­
listycznych.

K©mis;a unifikacyjna. W wykonaniu u- 
chwały Rady Naczelnej Sckr&larjat G eueralny 
C. K. W. P. P. S. zwołuje do Krakowa na po­
niedziałek d. 3 listopada pisiedzeano Komisji 
un fikacyjuej. Zadaniem tej komisji jest ujed- 
nostatoieuie typu crganizucyjmega we wszyst­
kich 3 eh byłych zaborach, przeprow adzenia 
ja k n a jśc iś le^ zeg o  zc-r.poieaia partji na terenia 
w szystkich  ziem polskich. Skład komisji: Se­
kretaria t Generalny, deregat K. W. b. Króle­
stwa, delegat K. W. b. Galicji, oraz reprezeo- 
taaci organizacji górnośląskiej i poznańskiej. 
Oarganizacje partyjne i poszczególni towarzy­
sze, mający jakieś projekty lub wnioski w 
sprawach o>jganizacyjnych, zechcą nadesłać je  
Sskretarjatw vi G eneralnem u (W arszawa, Wa­
recka nr. 7) przed 30  października.

Pisma partyjne proszone są  o przedruk  
powy ższego.

B&czność dzielnica Ochota! Dziś, w sobotę, d.
18 b. m., o gjdz. 7 wiecz. odbędzie się odczyt iai- 
Delalyckiego ,,0  stos.J>nkach na Ukrainie".

Egzekutywa Związku Niozalcżnoj Młodzieży So-
rjelistyczr.cj zbiera się dzisiaj o godz. 7 wiecz. w 
lokalu „Robotnika", Warecka nr. 7. Na porządku 
dziennym sprawy bardzo ważoe.

Do członków dzielnicy Jerozolimy! Dziś, 18 b. 
m, o godz. 7 wiecz, odbędzie się ogólne zebrań:e  
członków dzielnicy Jerozolimy, w lokalu dzielnico­
wym. Al. Jerozolimskie ur. 56. Sprawozdanie z lta*. 
iiy miejskiej sda to w. Mamczar.

Do rzloakćw dzielnicy Ochota! Dziś, d. 18 b. m, 
o godz. 7 wlecz, odbędzie się ogólne zebranie czioa- .
Mw dzielnicy Ochuta w lokalu dzielnicowym, Al. Je- 
rczolimskio nr. 93. Spraw, z Rady miejsk. zda U>-». 
DewuckL

Do członków okręgowego Kom. kolejowego.
Dziś d. 13 b. m. o gouz. 5 odbędzie się posiedzenie 
członków okręg, bom kolejowego w Lokalu O. Ł  
R., Al. Jerozolimskie ur. 50.

I r s i  r e l t e e p .
Baczność ty l i  w ijin iłw ie  polityezitll Bczpai* 

tyjuy /.wiązek by.yca więżu.ów pid.iyezuycb zwo­
łuje zebranie w oeru wy boro w zarządu i dalszej or­
ganizacji Związku, w mysi ustawy, która został* 
wręczone mtołsterjum spraw wewnętrznych do zaie- 
galizowania dnia 5 września 1919 r. Zebranie o .̂lbę- 
dzie się d’.iia 19 października 1919 r. o godz. 10-ei . 
tuto w Al. Jerozolimskich nr. 56.

Baczność delegaei fafryk wojskowych! Człon­
kowie Kom. del. fabr. wojskowych są proszeni a* 
zebran e, nwjace odbyć się 29 października o gods. 
11-ej rano w ickalu Rady, Al. Jerozolimska nr. 56.

Zjazd p rezesó w  K ói m iejscow ych  Zw. zaw . 
h «k „arty . Dziś, d. 1« b. m. o g>xlz. 11 przed  
poliłd uctn w lokalu Zwiąaku zawotlirwego pra- 
równików kolejowych Rzeczypospolitej Pol­
skiej przy <51. Długiej ur. 19, odbędzie się Zjazd  
pr/eee,sów Kół nriejscowjch Związku z całej 
Polski, d la ostaieczncgo omówieaiia wysunię­
tych przez kolejarzy żądań i zaznajomienia się  ̂
;*e ^tau^w tekiem  w*f>b«?c nich uiinisiea^un) k-oiei*

Poranok artystyczny P- Ł „Z serca ludu *,
urza-izaay staraoiiem „Sceny i Lutui RooołuŁ-, 
c z e f , w n ie d z ie lo  dnia 19 b. m„ o godz. 3-4, 
popoł. w sali Handlowców przy ul. Siennej nr; 
16,’ zapowiada się niezwykle mteresująoo. Pr<K 
oram ukżono bardzo celowo, aby zapoznać *>- 
gól robolaiczy z tem, o lud stworzy! i Ideal 
t-3-go po rnoże stworzyć w przyszłości. W; tw or. 
no kiorowiJcaki „Sceny i Lutni Robotniczei‘ł 
eb. Marja Sobolewska, piof. śpiewu, oraz tow* 
Anioniina Sokolicz, świadom ie zmierzają do 
celu — do stworzenia placówki kultury robot­
niczej. 2to.ptwue ogól towarzyszy poprze te u- 
siłowania i zbierze się tłum nie na koorercia 
ui&Jzielnym. W ostatniej chwili — z pow odu  
trudności zewnętrznych—postanowićoo w stę? 
bezpłatny d la  członków organizacyj robot, (zą 
ekaztuzietn lagi ty uiacy j), oraz zaprosz^yneh Łv>»
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«NOC««
8 8

Bilety  s łu ż ą  za  
przepustkę nocną

W so b o tę  d n ia  18 P a ź d z ie rn ik a  1319 r .  o g o d z . ii isriecz.
Odbędzie się

W *M  Koncert
n a  fu n d u s z  p leb iscy to w y

G 0 R H E 8 0  S Ł Ą S K A ,
koncercie wezmę udział: pp .: N. Ealska, S. Bogucki, W. Brzeziński, M. Dobosz, 

I. Dygas, M. Domoslawski, W. Filocliowska, J. Colkowska, S. Jaracz, L. M essol, J. Re­
do. M. Polińska Lewicka, I. Solska, fl. Skonieczny, K. Tom. J. CJrstejn, chór „ H a r fa * 4 
pod dyr. p. Lachmana, flkompanjament. pp.: Dyr. Llszyk, Kahan, prof. L  (Jrstejn.

Zycie gospodarcze.
Kursy Państwowej Centrali dowiz s dnia 17-go 

października 1919 roku.

Dewizy 1 B anknoty
Kupno ! sprzed. Kupno I sprzed.

F unty szterlingi 150,—
Do i ary tóiiiu. ż^udn. 35.60 
Dolary kanadyjskie —.—
Franki iranc. 4.20
Franki szwajc. C.ió
Franki belgijsk ie 4.20
Liry 3.00
Al ar ki fińsk ie  158.—
Leje rum. lob.—
Lewy bułg. — .—
Floreny nulend. li.u o
Korony szw edzkie 8.70
Korony norw egskie 8.20
Korony duńskie 7.<0
Flar-i nietn. 138.—
(drobne do rak. 10) —.—
Korony niem .-austr. — .—
Korony czeskie 10 .30

Kołowania g iełd y  warszi

Rur li portowy w Antwerpii. W sierpniu r. L. 
slalystyka ponow a Antwerpii wykazuje rucii okrę­
tów w porcie na 444,839 ton. Weszło do perlu 518 
okrętów, z czego 360 parowców, wyszło z portu 
500 okrętów z .ego 302 naładowany uh i 108 próż­
nych. Kajwięcej przybyło okrętów z Auglji: 360 
Z  Francji 40. z Hiszpamji 87. z Ameryki 1'óliiocuej 
03, ze i>Kuuoyuawji 26, i  Uouuidji 14.

Buc.h obecny wynosi o-kolo 30% ruchu przei- 
iwojeanego. postęp zaś ciągle jest jeszcze nieznacz­
ny, gdyż od ii-pca np. ruch okrętów prawie się  wca­
le  me wzmógł.

Pocieszającym objawem dla Belgji jest zmoiej- 
t&n.e się liczby okrętów odchodzących próżno, eo 

świadczy o wzmaganiu się  eksportu z BelgjL

152.— 149.— 1 5 ’.—
8b.— S5.c3 33. 6
—.— 82.25 33.2

4.8d 4.15 l.t)0
6.55 6.40 titoO
4.30 4.16 4.30
3.63 3.65 U.7l

lóu .— 1 5 7 .- 1 6 1 ,-
i70.— 165.— 1 7 5 .-
—.— 79.— 81.—
13. 5 12. 5 13. 5

8.85 8.65 8.9,
8.25 8.15 8.40
7.85 7.66 7.90

H u.— 15i .— 140.—
100.—

52.— 52.—
102. — 1 0 >.— 10-.5v

iwskieji Ruble carskie

Kronika*
(a) Oporni włościanie. Przy ściąganiu od rolui- 

Lów zboża dla monopolu państwowego ministerjom  
aprowizacji lUiLrafito na nową przeszkodę ze strony 
BŚechętmych ku monopolowi zbożowemu wiościaa;
iw niektórych miejscowościach chłopi odmawiają 
Yjnajęela pod wód dla dostawy zboża do o-kreślo- 

u y c i punktów. Z tego powodu m inisterjua poleciło 
starostom w podobnych wypadkach wysyłać 9ilę 
zbrojną i przez nią zmuszać cponnych włościan do 
dostarczenia pod w ód pod zboże. Wypadki podobne­
go  o-poru najczęściej zdarzają się w ziem i płockiej.

Ze  Związku polskiego nauczycielstwa. Dnia 12 
pcicziern  ka w lokalu Związku polskiego nauczy­
cielstwa sakól powszechnych odbyło » ę  zebranne 
sekcji połączonych pod prze woónid we>m p. Stepu- 
U j’ysa przy aekretarstwie p. Nadratowskiej-Koanpa- 

•Jowej. Rozpatrywano sprawę samorządu szkolnego 
v  związku z akcją rady pedagogicznej szkoły nr. 23 
(Chłodna 11). W tej kwestji ucnwalono:

1) Nauczyciele, zgromadzeni na sekcjach połą­
czonych, wyrażają gootwość popierania akcji rany 
pedagogicznej szkoły nr. 23, zmierzającej do wpro­
wadzania w życie postulatu samorządu rad pedago­
gicznych. uchwalonego w dn. 23 listopada 1918 ro­
ku na walne di zgromadzeniu związku. 2) Sekcjo po­
łączono wzywają zarząd oddziału warszawskiego do 
łw olania w najbliższym' ter minio walnego zebrania 
oddziału w celu omówienia taktyki postępowania w 
stosunku do wykonania postulatu samorządu rad 
pedagog cznyeh.

Sprawozdanie komisji nadzorczej do spraw nau­
czycielskich zdawał p. Mtunczar. Po dyskusji uchwa­
lono: 1) Pomimo oświadczeń mta. oświecenia pu­
blicznego i wyznań religijnych, magistratu m. War- 
ssu#T i Rady szkolnej ok-egowej, że 450 trok. zasi­
łek  wojenny powinien być nauczycielstwu wypłaco­
ny, oraz pomimo oświadczenia ministerjum spraw  
.wewnętrznych, i i  przeciwko w-y^łaeie tego dodatku 
a le  oponują, — sekcje połączone stwierdzają, że 
dotąd sprawa ta definitywnie zataiwioną nie zosta­
ła. Wobec tego sekcje połączone przeciwko przewle­
kaniu tej sprawy wyrażają energiczny protest i  żą. 
daj.Ł natychmiastowej wypłaty.

2) Sokcje połączone żądają niezwłocznej wypła­
ty dodatku sejmowego tym nauczycielom, którzy te- 
kla racje złożyli.

Oprócz spraw powyższych poruszone były kwe- 
aCje opałowa i mieszkaniowa. Polecono zarządow i 
podjąć w tym względzie energiczne starania.

W kotku p. Sobolewska wygłosiła obszerny re­
ferat o nowopowstałej instytucji: Poradni Wycho­
wawczej.

Uroczystości krakowskie. W zwląaika z  uroczy- 
rtością zjednoczenia wojsk polskich, która odbędzie 
eię w niedzielę, 19 b. m. w Krakowie, podaje się  
do wiadomości, że w sobotę, dnia 18 b. m. odejdzie 
x dworca WarsŁ-Wked. o godz. 19.30 specjalny po­
ciąg.

Do korzystania z tego potśągn są uprawnieni 
oficerowie wyzu&ezeni jako delegaci przez Nacxel- 
cika Państwa, ministra spraw wojskowych i szefa 
uctabu generalnego, specjalnie zaproszeni oficero­

wie oraz wszyscy oficerowie, którym warunki służ­
bowo poewx»lą wyjechać s Warszawy. pożądany jest 
liczny udział oficerów 11 brygady lcgjooiów, gdyż 
uroczystość ta łączy się z obchodem 5-ej rocznicy 
wymarszu brygady z Krakowa. Pow-nót do Warsza­
wy nastąpi w poniedziałek, n ie  później godz. 0-ej 
rano.

Wszyscy oEoerowśo wyjeżdżający muszą się  za­
opatrzyć w legitymacje w kanebkurji biura prezy- 
d.ainego M. S. Wojsk.

Z  ruchu kołowego. Webecs upływu terminu 
przeglądu (lustracji) wozów płaskich, wozów zwy­
kłych, bryczek i  t. p. komendant policji polecił 
wszystkie wozy wyżej wymieni on a, n ie posiadające 
tablicy rejestracyjnej z numerem a także napisu 
właściciela, zatrzymywać, sporządzać odnośne pro­
tokoły i  przesyłać je do działu ruchu kołowego.

Subordynocja w policjL Komendant policji w
ostatnim rozkazie dziennym obwieścił, że fuakcjo- 
oarjiiszo policji, ubrani nieprzepisowo, brudno, bez 
wszelkich oznak zewnętrznych i wogóle zachowują­
cy s ię  nieodpowiednio do zajmowanego przez nich 
stanowiska prze lata w; d ę li straży bezpieczeń­
stwa, będą bezwzględnie surowo karani. (

(a) Wywożenie śmieci. Według rozporządzenia 
policji wozy ze śmieciami powinny być okryte 
płachtą. Wbrew tym przepisom wywózka śmieci od­
bywa się bez przykrycia i w czasie wiatru Żanecie 
zseypują ułice i sklepy. Urząd zdrowia publicznego 
uchwalił dc winnych nie spełnienia tego przepisu 
sporządzać protokoły i prosić policję o  rozciągnię­
cie nadzoru nad wywózką śmieci.

Spekulacja manufakturą. W mieszkaniu Jehudy 
Kopia w domu ar. 20 przy ulicy Kaliskiej w Nowo- 
radomsku, w pokoju, do którego drzwi były zasta­
wiano szatą, wykryto 93 sztuki manufaktury. Kopel 
posiadał patent na drobną sprzedaż manufaktury, 
leca sprzedaży detalicznej n ie prowadził Szyldu 
Kopel nie miał i  nawet stróż domu nie wiedział, 
4- Kopel posiadał tam skied manufaktury. Jedno­
cześnie wykryto 11 sztuk OMWMifaiktury w mieszka­
niu Abrama Siłberberga, zamieszkałego przy ulicy 
Braeżnickiej nr. 17. Również SiJberberg posiadał 
patent na handel manufakturą, lecz jawnie go nie 
prowadził; przyczem świadkowie stwierdzili, ie  
uzęsto w nocy wywożono od niego to wiary. Oezy- 
wistem więc było, ie  Kopel '. Silbetberg gromadzili 
towary na spekulację. Urząd wałki z  lichwą i spe­
kulacją na jawnem posiedzeniu sądowem, w obec­
ności Kopia J obrońców oskarżonych, skazał Jehudę 
Kopia na 30.000 mk. grzywny lub areszt 2-m iesięcz­
ny, Abrama SJberberga na 10.000 r>k. grzywny irub 
miesięam y areszt. Towary w ilości 104 sztuk manu­
faktury skonfiskowano. ,

(m) Harce samochodów wojskowych. Na Nalew­
kach przed domem nr. 4 samochód wojskowy po­
trącił 27-letnie*o mężczyznę, handlowca, który uległ 
potłuczeniu i  podrapano u twarzy, rąk i nóg. Opa­
trzył go lekarz Pogotowia.

(m) Echa mcrtlerslwa. Ustalając osobistość za­
bitego na placu .Prezesa", urząd śledczy dowie­
dział się o zniknięciu Adama Dudzieca. Wezwana 
rodzina jego poznała w uduszonym zaginionego D-u- 
dzieca. Zotm. brat i  córka zaczęły rozpaczać i cało­
wać zamordowanego.

Tymczasem wczoraj rano rzekomy nieboszczyk 
zjawił się do domu rodzinnego, w najlepszym zdro­
wiu. Pojawienie się  Dudnieca wywołało w domu 
niebywałą konsternację. Rodzina widząc D. zaczęła 
uciekać. Dopiero po wyjaśnieniu się sprawy zapa­
nowała w domu niebywała radość.

Tymczasem zbrodnia ta, pomimo energicznych 
poszukiwań wtedz śledczych, pozostaje tajemnicą.

(mł ^ zopenfoliziarzo“ jubilerscy. Dalsze do­
chodzenie- urzędu śledczego prowadzone w sprawie 
okradania magazynów jubilerskich i zegarmistrzow­
skich dało możność ujęcia członków szajki z pomy­
słowym złodziejem, Benonem Stołaickim na czeta, 
którzy organizowali owo kradzieże. Od zatrzyma­
nych oebradno jodem cenny ptarśoień, lecz główna 
część łupu, pierścień i  olbrzymim brylantem, war­
tości około 40.000 mk., skradziony w magazynie N. 
Korngohte został gdzieś przez złodziei ukryty.

Jednakże onegdaj wieczorem, po kiiku dolxichj 
mozołnych poszukiwań przez komisarza St. Mosz­
czyńskiego, kierującego całą akcją przy pomocy se­
kretarza i-go okręgu urzędu śledczego, A. Kiciń­
skiego, udaio się  kosztowny brylant odebrać. Obec­
nie cała szajka .,szopenfeldz'arzy“ jubilerskich znaj­
duje się pod kluczem w oczekiwaniu wyroku sądo­
wego. Dodać należy, że złodzieje w celu zatarcia 
śladów brylant wyjęli z oprawy i  usiłowali go spie­
niężyć oddzielnie.

(m) Znacona kradzież w  magajiynie ]nbiłea,kim. 
Wczoraj w południe do magazynu jubilerskiego Ce- 
cylji Zegrze przy ulicy Bielańskiej nr. 9 przyszły 
dwie elegancko ubrane kobiety, rzekomo w oelu 
kupna pierścionka z brylantem. Właścicielka maga­
zynu pokazała pav.ybyiytn pudełko z cooaynzi pier­
ścionkami, leca ,Jdijentki“ po obejrzeniu ich, nic 
nie k up ły  i wyszły. W kilka minut po wyjściu ,.kłi- 
jentek“ właścicielka magazynu spo6 trzegta brak o- 
wego pudełka, w którem znajdowało się  48 pier­
ścionków złotych z brylantami, rubinami, szafirami 
i pertami- Sumy strat no raz«  jeszcze dokładn-e n ie  
stwierdzono, w każdym bądi razie, wynoszą one 
przeszło 50 000 mk.

(m) Najście na m iesikanłe. Wczoraj no miesz­
kanie Rozałji Laskowskiej przy ułjcy Ba wiej nr. 06 
napadło dwóch osobników w mundurach wojsko­
wych. którzy zagroziwszy napa-łniętej rewolwerami, 
zrabowała 150 mk. gotówką, zeg^reli *i-obroy, bony 

.Zwiawku InwaKdów**. Poszko-

Z sądów.
Początek epilogu.

W swoim c a s te  pisaliśmy o uniewinnieniu  
pnzez Wyda. odwuL sądu okręgowego 22-iei. Stani­
sława Miuuo, stkazauego przez 1 instancję iu  rzeaio- 
mą sprzedaż ookru po 8 uak. za lutu na rok iwę* 
meti.e. i 5.0tW mauek grzywny. Sąd okręgowy w wy­
roku swyui nakazał również w yłaiiie uuiewiuinio- 
neuia M. dowodu rzeczowego, unauotwucuę 20 lun- 
lów cukru.

Obrońca Miauio zwrócił się  do urzędu walki a 
lichwą ł spekulacją, który sprawę powyższą wszczął 
i miał aa przechowani u dowód rzeczowy, z prośbą 
o wydam o 20 i unio w oukru. W uizędzie unwel po­
brano trzy marki na koszta jakoby zwuązane z wy­
daniem tego cukru. Lecz kiedy zwrócono się do ma­
gazynu urzędu, to okazało się, że po cukrze nawet 
śladu niema i niewiadomo również, co się z tym 
dowodem rzeczowym siato, choć do książek był on  
wpisany.

Sąd pokoju 23 okr. (sędzia Londyński), do któ­
rego zwrócił sę posdkodovvauy ze skargą na urząd 
waiiki o przy w taszczenie cukru, wezwał ua dzień 15 
b. m. p. Ludw\ka Ptaszyńskiego, szefa urzędu, dla 
dania wyjaśnień. Ten jednak się  nie sławki, wobec 
czego sąd przystąpił do rozpoznania skargi i wobec 
ujawnienia cech występku przewidzianego przez 
art. 166 K. K. postanowił przesiać akta sprawy do 
prokuratora sądu okręg, wedłuy kompetencji łka 
nadania właściwego biegu.

Z wyjaśnień obrońcy okazuje się, że w urzędzie 
wołki z lichwą, wypadki podobno nie są  odosob­
nione.

T s a f r  i  m u z y k a .
TEATR LETN I.

„N iośnuoriejny", kotnedja C aiilavct'a 
i  do Flors'tv.

Jędrnego z  przodków lir. de La*our-Latour 
król Karol X przyłapał był klęczącego przed 
swą żoną. Sprytna królowa m e straciła 
jednak  kontenansu i w ypersw adow ała ukoro­
now anem u rogaczowi, że am ant prosił ją  aa 
kolanach o posadę... kardynała  (czy też na­
wet papieża). 28-Ietni h rab ia  musiał rad. nie 
rad pojechać do Rzymu, a królowa mogła so­
bie zrywać zakazane owoce z innego drzewa.

W podobny nieoo sposób b.r. H ubert de 
Latour - Lntour został członkiem Akademji 
Francuskiej, t. i. nieśm iertelnym . Znalazłszy 
się przypadkowo na dworze pew nej egzalto­
wanej księżny, k tóra  się w nim zakochała, 
przydybauy został w pozie klęczącej przez 
rmiedolężnialego księcia-starca. Z nieprzyjem ­
nej sytuacji wyratow ała parkę  młoda panna, 
kochająca się również w hrabim  i wzorująca 
się na przykładzie, jaki się ntial zdarzyć z 
przodkiem — kardynałem . Oznajmia oto księ­
ciu, ie  h rabia prosił księżnę o miejsce w Aka­
demji. H rabia-birbant, lekkoduch, sympatycz­
ny młody człowiek o tęgich m ięśniach i pu­
stej głowie rzeczywiście wdziewa zielony frak 
członka A kadem ji; zjawia się naw et bardzo 
w porę, gdyż książę-prezes Akadem ji nie mo­
że sobie dać rady z następcą zmarłego dopie­
ro oo członka.

K rótka te  osnowa kom edji ni© wyczer­
puje jej treści, jak też nie stanow i jej istoty. 
Auto rowie bowiem wzięli za cel swych dow­
cipów i drw lnek  niełylko skostniałą w ruty­
nie i grzęznącą w bagnie protekcji i wstecznic- 
twa Akadem ię, ale także arystokrację francu- 

Iską. urządzenia konstytucyjne, prezydenta Re­
publiki, wirtuozów muzycznych i t. p. Ludzie 
komedji tej są tylko narzędziem  w rękach au­
torów przy układaniu komicznych sytuacji, 
służą oni za instrum enty  do w ypow iadania 
wcale niepowszednich dowcipów. Dowcipy te, 
„bons mots“ francuskie są najbardziej w arto­
ściową częścią kom edji. Mimo doprow adzenia 
Akadem ji, Prezydenta R epubliki i in. do o- 
statnich granic śmieszności, kom edja ta nie 
ma w sobie nic z satyry , autorow ie doskonals 
się czują w tym świecie, który tak ośm ieszają, 
są wytworem tego św iala i -pisują utwory swe 
d la  tegoż św iata. Dlatego to panuje teka bar- 
monja między widownią a sceną ua sztukach 
spółki francuskiej. Autorowie wiedzą, jak pu­
blika, chodząca do teatru  lubi się śmiać, a nie 
lubi myśleć, lubi podrwiwać, a nie lubi sma­
gać głupoty i brudów  satyrą, chłostać szyder­
stwem. Oportunizm nautorów buriuazyjnych 
odbiera sztukom ich wszelką wartość etyczną, 
właściwą praw dziw ej sztuce. Pozostaje miła 
sduczka. Ale jako sztuczka je§t to jedna z naj­
lepszych tego rodzaju.

Komedja ta wymaga dobrej gry. T ea tr L e­
tni tylko w m ałej części podołał zadaniom . V. 
F ertn er podbijał życiem, improwizowanymi 
„kaw a’ami", a le  by? bardziej członkiem jak ie­
goś mieszczańskiego klubu z bruku warszaw­
skiego, aniżeli h rab ią  francuskim  z dziada p ra­
dziada. P- Gasii;ski da! dobrą karyka tu rę  nie­
dołęgi - księcia, p. Knapczyński ucbnrnktery- 
zował się «ta Poinearego, co mogłoby ujść za— 
obrazę sprzym ierzeńca. (i. m. b.).

Opar*. D r ś  „VTo!eKa". Jutro „Cs-men*. W
i poniedziatok l-®zy ras w sezonie bielącym granażywnościowe i  bilet . ,

dowaaa cbhoaa elraty na 3Ó0 mk. W zw&qzku s po- * ,
wyższym n&pacfchm aresz-towajno łfcłettę Laskowską, 71 ® Aag^rera .Jjoh^nrrrrn k

i « Tcair PohkL Dziś „Spaśmy molne'
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Jutro o godz. 3 m. 30 pierw sze popołudniowe 
przed sta w ten. e  w sezonie obecnym po cenach zr»- 
ionych, na które złoży się  kroloch.wj.la L. Przy byl- 
ik iego  „W icek i Wacek".

Teatr Mały. Dziś i do i następnych „Polityka" 
WL Perzyńakiego.

Jutro o godz. 4-e] popołudniu po cenach zniżo­
nych grana będzie sztuka B. Gorczyńskiego „Rze­
czywistość".

Teatr KowoścC Dziś „Rozwódka", ju tro  „Ma- 
oerw y jesienne".
t. T ea tr Pruski. Dziś „Małżeństwo Loli". 
f  Z KilharroonjL Ju tro , w niedzielę, w FiTharmo- 
Bji poranek pedagogiczny dia młodzieży, na którym 
słow o wstępne wygłosi p. Józef Raseazweig. Popo­

łudniu  koncert symfoniczny pod dyrekcją p. Keniga.
Koncert w Filharmonii. Uzupeiim-ając kom uni­

katy w spraw ie koncertu pod nezwą ,,Nt>c w Fiińar- 
moojl" Kt mi*et obrony Śląska podaje do  wiadomo­
ści, że w koncercie obiecali swój udział pp. Bogu­
cki S tanisław , Boiska, Brzeziński Wacław, Dobosz 
Adam, Dygas Ignacy, Fllochowska \V&c<ia, Gcłko.w- 
ska Janina, Jaracz Stela*. Madziarówna Janina. 
Messaiówna Lucyna, Bolińska-Lewioka, Solska 1- 
rema, Skonieczny A., Tom K onrad, U rsiejn Józef, 
Zelwerowicz A leksander.

Akom paniam ent obiecali pp. dyr. Ełszyk, p. 
Kaba-n, prof. U rstejn.

Ze Zw. teatrów ludowych. D nia 12 październi­
ka odbyło się posiedzenia zarządu Związku teatrów

ludowych w espół z delegatam i Poznania, Lwowa I 
K rakowa. Po wy& tuchv,u spraw ozdania z dolyd*. 
czasowej działalności, zebrani godząc się na zasada
nicza po trzebo 'poprow adzenia  planowo w szystkiej
zespołów teatralnych ludowych, dyskutowali żyw * 
na tem at zespolenia w tym  kierunku  działalności 
zrzeszeń kulturalnych w całej Polsce. W rezultac-.a 
powołano Kom itet organizacyjny, który opracuj* 
statut centralnej organizacji teatralnej.

—  mnviioi^\iX~ *

Na Górny Śląsk zebrane za pośrednimi 
lwem Łódzkiego O. K. K. nik. 3851.50. 

Olkusz z przedstawienia amatorskiego a  
miesiąca września nik. 112.—.

f 4 - : «  P f i L I K A  L O T  E l i  J  i i  K L

na Inwalidów Wojenny cli
VSa r a sa ssa , T rę b a c k a  82.

Na 40.000 losów — 20.000 losów i 1 premia wygrywają razem 
4  m i l j o n y  4 0 2  t y s i ą c ©  m a r a l c

Ke j większa wygrana 3 5 0 .0 0 0  marsk.
Cena losu w każde] klasie 28 marek.

V, losu ( 4  m k .j  »/« losu 7 m k . ,  V8 losu 3  in k .  3 0  f e n .
Sięgnlenle trwać będzie od dnia 28 prżdz. do dn a 21 listopada 1919 r .

Losy są do odebrania.

N ajlepsza farb a do w fc só e
„ J u v e n o l“ 1781

barwi trwale 1 szybko siwe włosy na naturaln#
kolory blond, chatain, brun i czarny, nadając 
takowym cudny poiysk i miękkość. Jako pro­
dukt roślinny je s t  bezwarunkowo nieszkodliwą  

a spusób użycia bardzo łatw y.
Sprzedaż w lepsz. sk ład . apt. I perfum.

PARFUMERIE d’OKIENT 
R. OSi-rowski l s-ka. T e l .  6 3 - 8 8 .

mmm\

„Wydział Szkoluy Magistratu mia­
sta stoł. W arszawy zawiadamia nauczy­
cieli szkól powszechnych, żo dodatki 
m cjskie za m-c sierpień, wrzesień i paź­
dziernik r. b. będą wypłacano w dniu 
17-yin i 18-ym października w gmachu 
Magistratu od godz. li-o j do 2-ej

E!te! Sftisj II LIPSfilSL3S8S

F r e z e r  w a t y  w y
oryginalne francusk ie  nadeszły. Hurt l detal po oenuch n isk ich . 

W yłączna OR „Flamm-arioji** 1,0

Z. R. S. S. m oże zakupić w iększe llo lcl cieplej odzieży (bie­
lizna flanelowa I trykotowa, metwalows, koszule lobotnlcze, kołdiy 
bawełniane I wełniane, palta jesienne I t. p. f* transportu otrzyma­
nego przez P. U. Z. A. P. P. z Holandji 402 wagony).

Wszystkie Stowarzyszenia, życzące sobie nabyć powyższe to­
wary. winny niezwłocznie wpłacić należność do Związku, wraz z od­
powiednim zamówieniem I w ciągu 7— 10 dni będą mogły otrzymać 
towar.

Ceny artykułów, skalkulowane przez Związek, są następujące:
Koszule flanelowe męski# za sztuką mk. 31.50

,  metwalowe .  . . .  23.10
„ trykotowe .  •  •  . 2 4 . 1 5
.  „ damskie .  ■ ■ 17.15
.  kolorowe robotnicze * •  » 26.25

Kalesony flanelowe m ęskie .  .  .  24.15
„ trykolowe .  * .  •  23.10

Kołdry bawełniane » •  .  24.15
Pieniądze wpłacać m ożna do P. K. O, (Pocztowa Kasa Osz­

czędności) na rachunek Związku Spożywczych Robotniczych Stowa­
rzyszeń Spółdzielczych w Warszawie As 494, do kasy Związku, lub 
do Banku Tow, Spolpzielczych na r-k bieżący Związku Tfe 2911.

’L W Ą I U  LaUlA.GZVtil M i n .  SpĆłiiłiElClSCti 
u l. W olska 44

lldres telegraficzny: „Spółdzielca*1.

Poszukiwana
jest piekarnia o dwóch piecach, zatwierdzona przez Ko- 
niisię, do wyjiieku chleba koutyngensowego. Pożądane 
bjłoby wraz z mulyin mieszkaniem.

Zgłoszęiiia przesłać S o sn o w a  4 , m . 2 8 .

JDma 19 paździetn ka r. b. w Kio- 
dzi lę o godz. 9-ej rano na Dynasach, 
Oboźna Kr. 1-3, odbędzie się: 

W alia©  Z elsran l©
członków Zw.ązku Robotników i Robo­
tnic Miejskich.

Wejśoio za legitymacjami (książe­
czki członkowskie).

mmmmmm W  (5 O b  O t  Q •

Z-a M s j a  ftidiliiiiu
o  g .  4*® i l o g -  b -© l

,  ls jn m p  prâ rainie« Oiii jHuHlasaau
W y stą p  c a ł e j o  T o w a r z y s t w a  w  u o w y w  i ł e p o r m a r z e .

to t fx c c h s w ia to iw y  p f o i i r a .n .  »*a e z i t n r e  p i - s a i i s t a ^ c i n o  
ł s .ooj p .au q   uy re t-o j*
uw ea: Nacz. iiada fuisit, fajrtji SocjaL Odpiło w drukarni

sprzedaż Marszałkowska 3754

Wagri
•odważniki l miary stem plo*  
w ane poleca po cenach fa­
brycznych Pracownia T-wa 
.MltRMIK* Koazykowa 67, 
telefon  143-43. U skutecznia  

.reperacje l stem plow anie.

Min aj miausła i ialas&twi
ura . tou nżu -rrzB J .n le tJ l t  n i
i  ledLs.a U o. ffl. o E. 8 w.

A .  iu H W A R L M  
Z-ai uiyiuan z ćU.wizlay 

oitflzy tajsin«:|
„SUGGEST JA W

» i.z j ,o fy  ui a l .m c i t .
Pozostałe bilety »  księgam i 
Sadowskiego, Marszałkowska 
91, a w dzień wykładu od g.
6-eJ w kosie sali Krak.-Prz. co

Otitbóttulfi Untioltc.

PciiaSo:? r r r - ' s r s
Staro ui.niskiej D/.ielnioy, eferty  
w  A ilm iaUtraćit .łtoootuika*  
L, W. 333«

I
kupuje starożytne mo­
nety złote, arebrue. Twa­

rda <5, m. Z. ______

Do spiżowa
B elgijska ó, ua. 3<, w godzinach  
wieczorowych od Ii-ej. 38.2
r.mnn uauczyciell giuiuazjal- 
uitiUli nyoh przygotowuje listo- 
w u.e do egzaminów z czterech, 
szesciu , osunu kias. Wuzue dia
prowincjouuluy ch urzęuaikow,
O.uralislow t niezamożnych osob: 
iniorm acji udziela bezpłatnie po 
nadesłaniu ui»rkl n a  odpowiedz 
Kozicki, Warszawa, 2«U zua 4
w. 2o.___________

do pisania używane, 
l O i l l U l  rożuyou a y s t ;  in o  w 
Kupuo — sprzedaż f  e lia s  aou, 
zło ta  -Z7-33. Telefon 2bł-b4.

d o  p  i s a n i a, kupno, 
sprzedaż, orunwasser, 

K io .e » ssa  2do, mieszk. U .  Te- 
lelon  ^oo-rd. 4504

B‘ K u n  żegaruj. Poleo* w ielki 
jlyuŁjU wy our zegarków , oo- 

rąoi» i s.oono zio le, pier»oiouzi, 
kolczyki. Leny niziiiu. przyjmu­
ję  reperacje u n io  1 dobrze, uut- 
u iacner, a  moczą 21. 3ab8
,^ T w m a k ie  oryginalno oraz kra- 
l i l l l  jowe, tuzm z d  miz. Hurtowu 
[H'i ustępstw a. Kantor, Wegeuko, 
Koszykowa 4 i—ód. teleion koo-t*-

do władz, sądowe, »d- 
, . . . . . .  ininistracy jne w spra­
wami WOJSKOWOŚCI uyp o łń iau  o 
deklaracji m ajatkowycu t 
oferty na posady, tłoniaczeuia; 
przepluyw am a. B iuro .W iedza , 
p r o w a d z o n a  * a u u * Ui,UŁ
.o o ic O Z U o  e k o a o U i i C i d j o d .  Zi.o-
dowu i, wejsm o od kapueyu- 
. S i e j . ___________________

l l D altl karakułowe, drugie la- 
j lu i l i .  pkowe, eto la nurzow a, 

peluzyaaa krętowa, bekiesza mę­
ska, o lazyju ie  sprzedam zaraz. 
Hoża 51—4»
)>l inard i doskonały portret Ził ifilsi * fotogram  „Zjed- 
n czeni portreciaoi** Złota id.

(u nut* peridm y, m yd u , kosm e- łulllu. tyka l gaiautorja My- 
dia toaletowe od Ł marek. Kran- 
cuzkie, Angielskie* W iedeński#  
od 3 marek, lecznicze Malinow­
skiego b marek. Feriumy: Iran- 
euzste, A ugie.sk ie od t marki. 
Mleko liljowe Wegera 5 marek. 
Wody kolońskie leśne, chiuow#  
od Z— ód. Weżetal pudry od i  
■marki. Faruy do wiosow, kre­
my, fiksaiuary, pomady, eliksiry, 
pusty do zęóow, iakiery i pasty  
do paznogei. Ksencja illjowa do 
twarzy od wągrów, krost, plam. 
i rzyoory do mamcurow. Urze- 
o.euie, szczotki, klamry, szp ilk i, 
siatk i do włosow od 1—oo. Fa­
sty do obuwia od ł—ad. Luster­
ka kieszonKowo. Szczotki do zę-
oow i uuran. Kooperatywom I 
sklepom znaczny raóau F oleea- 
ją nurtowe składy apteczne „Bo­
lonia" N iecała a, przy Wierzbo­
wej, telefon lib-dU. Kil ja , Bra­
g a - i urnowa oo, przy Ićąbkow- 
sk iej, te .e lon 19.-54.
iń iT r  sztuczne, korouy. wyim o- 
Łęi)j( wauie bczooicoue. Kepa- 
i ac.c, przeróbki zębów ua pocze­
kaniu. Ceny n izkie. zuikiau uca- 
tystyczny Twarda 45, rog z-lotcj,

, n v l sztuczne bez podm ebie- 
iOliJ m a, korony, mustai, wyj- 
. o ..a n .e  oczoo.esuc. itcparacje. 
P r z e r ó b k i  z ę b ó w  ua poczekau.u. 
Dla przyjezdnych w ciągu jed -  
uego urna. uw araucja zapew­
n i o n a .  oeu y  uizkie. oiow uy za ­
kład Tecnuiczuo - D eutystyczuy. 
o e n a lo r sk a  38. 37n 7

7 ni.u sztuczne, korony, m ostki,
lę**! p.otboowuuie, wyjuiowa- 
u*e bez buiu. Brzyjczduyui za­
mówienia w eiągu duia. tiabi- 
ucl carzescijauski. Aorawła t.

ó843
in n o  stare, połam ane, kupuo  
kęlfj OiS resO'tstrukCJl, ceny  
u -, ..jższe . B izuua z . ,  m. i*. «uo*

R o b o tn ik a '* , W ttred iia  7 , UęłUUfcśół K a c z c lf l i  <łŁ


